
Meldunek budowniczych 
HUTY „KOŚCIUSZKO"

przesłany do Prezydenta R. P.
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 

Obywatel Bolesław Bierut
Warszawa

My, załoga przedsiębiorstw budowlano-montażowych oraz 
załoga huty „Kościuszko", przesyłamy Cl meldunek o urucho­
mieniu dla dobra Polski Ludowej na 140 dni przed terminem 
największego obiektu drugiego roku planu 6-letniego, wielkie­
go pieca „B".

Każdy dzień przynosi nam nowe sukcesy na polu budow­
nictwa socjalistycznego w naszej Ojczyźnie.

My, robotnicy, skupieni wokół Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i rządu ludowego pcd Twoim przewodnictwem, 
kroczymy do coraz nowych zwycięstw w walce o pokój 1 re­
alizację planu 6-letniego.

Tylko dzięki władzy ludowej stało się możliwe wykonanie 
w tak krótkim czasie wielkiego pieca „B", który jest dziełem 
polskich inżynierów, techników i robotników.

Przy budowie wielkiego pieca „B" pamiętaliśmy o tych 
słowach, że „wcielając w życie nasz plan 6-letni budując pod­
waliny Polski Socjalistycznej, wykonujemy testament i urze­
czywistniamy marzenia całych pokoleń polskich rewolucjoni­
stów, Polaków, bojowników o wolność i sprawiedliwość spo­
łeczną."

Budowa tak nowoczesnego 1 zmechanizowanego pieca sta­
ła się możliwa dzięki przyjacielskiej pomocy wielkiego sąsia­
da i sojus^ika — Związku Radzieckiego, który dostarczył 
przedterminowo najnowocześniejszych i najbardziej skompli- 
kowarfych urządzeń mechanicznych i elektrycznych 1 przysłał 
doświadczonych inżynierów do pomocy w montażu.

Łamiąc trudności piętrzące się w trakcie budowy i monta­
żu, pamiętaliśmy również, iż każdy dzień skrócenia prac — 
to cegiełka w umocnieniu pokoju.

Budowa ta jest jeszcze jednym dowodem wielkich sił twór­
czych, tkwiących w naszej klasie robotniczej.

Te siły twórcze w niwecz obracają i obrócą zakusy imperia­
listów auglo-amerykańskich i ich zbrodniczych agentów w 
Polsce, dążących do powstrzymania rozwoju gospodarczego 
naszego kraju.

Obywatelu Prezydencie, my, robotnicy-hutnicy, przyrzekamy 
Ci, iż nie ustaniemy w wysiłkach, aby budowa Polski żelaza 
i stali postępowała coraz szybciej naprzód.

Damy coraz więcej surówki i stali dla budowy podstaw na­
szej szczęśliwej przyszłości, dla budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce.

Niech żyje i rozkwita nasza Ojczyzna — Polska Ludowa!
Niech żyje awangarda klasy robotniczej, organizator zwy­

cięstw narodu polskiego — Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza! ,

Niech żyje nasz Prezydent, przewodniczący Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, Towarzysz Bolesław Bierut!

Druga część polskiej delegacji 
wyjechała na Zlot do Berlina

W ARSZAWA (PAP). W 
dniu 11 bm. wśród entuzjastycz­
nych owacji na cześć pokoju 
odjechała do Berlina druga 
część polskiej delegacji na III 
Światowy Zlot Młodych Bo­
jowników o Pokój.

Na dworcu głównym żegnali 
odjeżdżających przedstawiciele 
ZMP z sekretarzem Zarządu 
Głównego ZMP ob. Marcem na 
czele. Obecni byli również 
przedstawiciele misji dyploma­
tycznej NRD w Polsce.

W© wczesnych godzinach 
rannych w specjalnym pociągu, 
udekorowanym barwami naro-

Nowy 
barbarzyński nalot 
na Phenian

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi, że 10 sierpnia w 
południe samoloty amerykań­
skie dokonały znów nalotu na 
dzielnice mieszkalne Phenianu. 
Amerykańscy piraci powietrz­
ni ostrzeliwali i bombardowali 
domy w rejonie Sohonni. Znisz­
czono kilka domów. Są zabici 
i ranni.

Bandycki nalot samolotów a- 
merykańskich na Phenian, do­
konany właśnie w dniu, gdy w 
Kaesong wznowiono rokowa­
nia w sprawie rozejmu, wywo­
łał oburzenie spokojnej ludno­
ści miasta.

USA wydają 
olbrzymie sumy 
na zbrojenia

WASZYNGTON (PAP). 
Izba reprezentantów Stanów 
Zjednoczonych uchwaliła kre­
dyty na zbrojenia i wydatki 
wojenne w roku budżetowym 
1951/52 w wysokości 56 062 mi­
lionów dolarów. Suma ta jest 
prawie pięćdziesięciokrotnie 
wyższa od kredytów na zbroje­
nia w roku budżetowym 1939- 
1940.

dowymi, emblematami ZMP 1 
zlotowymi zajęło miejsca 450 
młodych polskich delegatów. 
Są wśród nich sekretarz Zaczą- 
du Głównego ZMP, Janczak, 
przewodniczący zarządu sto­
łecznego ZMP — Kozłowski i 
wielu innych aktywistów mło­
dzieżowych, są znani młodzie­
żowi przodownicy pracy. M. in. 
kierowniczka młodzieżowej 
brygady murarskiej z Nowej 
Huty — Weronika Żelazna, 
przodujący górnik z kop. „Ma- 
koszowy" — Józef Rusek, kie­
rownik młodzieżowej brygady 
szturmowej z kopalni „Knu­
rów" — Michał Juda, młody 
hutnik, wykonujący 193 proc, 
normy. Norbert Ryś z huty 
„Kościuszko". W składzie de­
legacji znajdują się również 
młodzieżowe zespoły artystycz­
ne Pa-Fa-Wagu, młodzieżowe­
go Domu Kultury we Wrocła­
wiu. Zakładów im. Strzelczyka 
w Łodzi oraz dziecięcy zespół 
akordionistów z Orzegowa.

Amerykański fajerwerk
Zaledwie rezolucja Rady Najwyższej 

ZSRR i orędzie jej przewodniczącego, 
Mikołaja Szwernlka, dotarły do Wa­
szyngtonu, gdy departament stanu na­
tychmiast pospieszył z deklaracją, sta­
rającą się pomniejszyć wartość pokojo­
wych propozycji radzieckich. W 48 
godzin później sam prezydent Truman 
przyłączył się do stanowiska departa­
mentu stanu, oświadczając, że „nie wi­
dzi podstaw, by uważać, iż odpowiedź 
radziecka doprowadzi do zmniejszenia 
napięcia". Najwymowniejszy jednak 
jest fakt, że prezydent Truman ani jed­
nym słowem nie wspomniał o propozy­
cji radzieckiej zawarcia paktu pokoju* 
między 5 mocarstwami, Jak również — 
przemilczał przytoczone przez orędzie 
radzieckie fakty dyskryminacji stoso­
wanej przez USA wobec ZSRR.

Tak więc kilkadziesiąt godzin wy­
starczyło, aby świat mógł się przeko­
nać, że orędzie prezydenta 1 rezolucja 
kongresu amerykańskiego, zawierające 
rzekomo „pokojowe" hasła pod adre­
sem ZSRR, były tylko efekciarskim fa­
jerwerkiem, obliczonym na wywołanie 
trochę dymu, w celu zasłonięcia ame­
rykańskich przygotowań wojennych, 
maskarada ta potrzebna była widocznie 
klice rządzącej Stanami Zjednoczonymi 
w obliczu rosnącego w śwlecle niepo­
koju i sprzeciwu wobec agresywnej — 
wojennej polityki Waszyngtonu.

Uczciwa, konkretna i pozytywna od­

powiedź radziecka sprowadziła do zera 
wartość propagandową tricku podżega­
czy wojennych. Z odpowiedzi radziec­
kiej opinia publiczna w USA i w całym 
świecie dowiedziała się o konstruktyw­
nych propozycjach radzieckich, a zara­
zem przekonała się, Jak bezceremonial­
nie politycy waszyngtońscy okłamują 
masy społeczeństwa. Toteż nawet część 
reakcyjnej prasy amerykańskiej ma 
pretensje do Trumana i Jego doradców 
z powodu ich dyplomatycznej niezręcz­
ności. Tak np. „Wall Street Journal" 
zarzuca rządowi USA „słabą argumen­
tację" i „nieumiejętne działanie".

Istotnie, jednym z głównych „argu­
mentów" departamentu stanu Jest twier­
dzenie, że pakt pokoju 5 mocarstw jest 
„niepotrzebny", ponieważ istnieje... 
„Karta Narodów Zjednoczonych"! Tego 
rodzaju „argument" wywołuje uśmiech 
ironii nawet wśród reakcyjnych polity­
ków zachodu. Któż bowiem nie zdaje 
sobie sprawy, że ONZ, w obecnej sytu­
acji, jest po prostu przyczepką, czy też 
jakąś sekcją departamentu stanu, reali­
zującą agresywną politykę Waszyngto­
na.. Któż nie zdaje sobie sprawy, że 
ONZ właśnie dlatego stoczyła się do 
roli narzędzia amerykańskiej polityki 
agresji i wojny, ponieważ nie ma zgo­
dy co do zasadniczych spraw świato­
wych między 5 wielkimi mocarstwami.

Trudno wreszcie bez ironii przyjąć 
argument o „zbędności" pokojowego
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Nowy sukces polskiej klasy robotniczej
Największy w Europie 

piec hutniczy służy pokojowi
Przemówienie Premiera J. Cyrankiewicza

CHORZÓW (PAP). W 
dniu 12 bm. zapłonęły ognie w 
największym i najnowocześ­
niejszym w Europie wielkim 
piecu wybudowanym w hucie 
„Kościuszko" w Chorzowie. 
Bohaterscy budowniczowie pie- 
ca-giganta*i cała polska klasa 
robotnicza odnieśli w tym dniu 
kolejne radosne zwycięstwo: 
piec oddany został gospodarce 
narodowej na 4 miesiące i 18 
dni przed terminem.

Punktualnie o godzinie 10 
przy dźwiękach hymnu narodo­
wego przybywa owacyjnie wi­
tany przez wielotysięczne rze- 
rze Premier Józef Cyrankie­
wicz. Wraz z Premierem przy­
byli: minister przemysłu cięż­
kiego — Tokarski, minister bu­
downictwa nrzemysłoweao — 
inż. Cz. Bąbiński, wiceminister 
przemysłu ciężkiego — Żemaj- 
tis, wiceprzewodniczący CRZZ 
— Ćwik oraz nrzedstawiciele 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, Wojewódzkiej Rady 
Narodowej i władz miejsco­
wych.

Po powitaniu przybyłych 
przez przedstawiciela rady za­
kładowej i przemówieniu dy­
rektora naczelnego huty „Ko­
ściuszko" inż. Szafrańskiego>, 
na trybunę wstępuje Premier 
Cyrankiewicz.

Przemówienie 
Premiera
J. Cyrankiewicza

Robotnicy, technicy, inży­
nierowie huty „Kościusz­
ko'4, budowniczowie wiel­
kiego pieca, towarzysze i 
obywatele1

Zebraliśmy się tu na uroczy­
stość, która jest wielkim świę­
tem Waszej huty, ale zarazem 
jest wielkim świętem całej pra­
cującej i tworzącej nowe ży­
cie Polski. Nowy wielki piec 

„B", duma Waszej huty, rów­
nocześnie duma polskiego hut­
nictwa, oddany dzisiaj zostanie 
do -użytku. To znaczy, że od­
tąd przybywać będzie corocz­
nie naszej gospodarce o ćwierć 
miliona ton więcej surówki. To 
znaczy, że znowu dokonaliśmy 
wielkiego kroku naprzód w roz­
woju naszej gospodarki, na 
drodze uprzemysłowienia na­
szego kraju, w realizacji nasze­
go wielkiego planu 6-letniego. 
To znaczy, że przebyliśmy zno­
wu duży krok bliżej do socja­
lizmu.

Historia Waszej huty i histo­
ria zbudowania tego wielkiego 
pieca, to w wielkim skrócie hi­
storia gospodarki naszego kra­
ju na przełomie dwu epok, a 
równocześnie obraz i symbol 
tego, co się dzieje dzisiaj w 
całej Polsce. Krótko mówiąc, 
to historia wielkiej przemiany, 
którą przeżywa cała Polska.

Huta Wasza istnieje bez ma­
ła półtora stulecia. Niegdyś, 
gdy ustrój kapitalistyczny znaj­
dował się jeszcze w rozkwicie, 
rozwijała się i ta huta. Była 

■wówczas technicznie i ekono­
micznie przodującym zakładem 
hutniczym. Ale na dziejach tej 
huty odbił się los naszego kra­
ju, który w owej epoce znaj­
dował się w jarzmie zaborców.

Przyszedł czas w końcu u- 
biegłego stulecia, że ówczesny 
pruski zaborca zaczął sztucznie 
hamować rozwój przedsiębior­
stwa na korzyść hut Zagłębia 
Ruhry. Huta popada w zastój. 
Zastoju tego nie potrafiła o- 
czywiście przezwyciężyć także 
dwudziestoletnia gospodarka 
polskich kapitalistów z okresu 
międzywojennego. Wprawdzie 
w roku 1937 wysiłkiem pol­
skich inżynierów i polskich ro­
botników staje tu nowoczesny 
wielki piec „A", lecz ogólny u- 
padek gospodarczy kraju, po­
głębiające się kryzysy nękają 
również Wasz zakład i unie­
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możliwiają pełne wykorzystanie 
nawet ówczesnej jego wydaj­
ności. Także w roku 1939 ła­
pa pruskiego imperializmu znów 
sięga zachłannie po polską zie­
mię i huta dostaje się w ręce 
hitlerowskie. Produkcja obró-

(Ciąg dalszy na »tr. 2)

Spotkanie korespondentów „Gazety Poznańskiej" 
z żołnierzami Wojska Polskiego 

List do Marszałka K. Rokossowskiego
W ub. niedzielę w wspania­

le udekorowanej świetlicy Do­
mu Prasy w Poznaniu odbyło 
się pierwsze w Polsce spotka­
nie korespondentów z przodo­
wnikami pracy oraz przodowni­
kami wyszkolenia bojowego 1 
politycznego. Spotkanie to zor­
ganizowali korespondenci ro­
botniczo-chłopscy „Gazety Po­
znańskiej" oraz korespondenci 
wojskowi garnizonu poznań­
skiego w celu wzajemnej wy­
miany doświadczeń.

Spotkanie otworzył wybitny 
młodzieżowy przodownik pracy 
Zakładów im. J. Stalina — Sta­
nisław Naglewicz zapraszając 
do prezydium zastępcę kiero­
wnika Wydziału Propagandy, 
Oświaty i Kultury KW PZPR 
Czesława Chruszczewsklego, 
przewodniczącego Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP Stefana 
Strogulskiego, mjr. Alpema, 
redaktora naczelnego „Gazety 
Poznańskiej" Stanisława Ja­
nuszewskiego oraz wybitnych 
korespondentów Marię Puchal­
ską — PZPO im. Komuny Pa­
ryskiej, odznaczoną Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, pchor. Albina Ko­
wala — korespondenta wojsko­
wego, czołowego racjonaliza­
tora odznaczonego Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Leona Sta­
chowiaka (ZISPO) odznaczone­
go Srebrną i Złotą Odznaką 
Racjonalizatora Produkcji (II-

paktu między 5 wielkimi mocarstwami, 
gdyż z „argumentem" takim występu­
ją autorzy i uczestnicy wojennego pak­
tu atlantyckiego, zawartego z pogwał­
ceniem Karty Narodów Zjednoczonych.

Tak więc propagandowy fajerwerk 
amerykański spalił się szybko, pozosta­
wiając za sobą tylko trochę swędu, któ­
ry, bynajmniej, nie dodał uroku posta­
ciom amerykańskich podżegaczy wo­
jennych. Pośpiech, z Jakim Truman 1 
jego klika odżegnali się od wszelkiej 
poważnej dyskusji na tematy pokojowe, 
raz jeszcze świadczy, iż niczego bar­
dziej na świecie nie boją się kierowni­
cy polityki amerykańskiej, jak właśnie 
rozmów o pokoju 1 zmniejszenia napię­
cia międzynarodowego. I dlatego wła­
śnie narody całego świata uważają o- 
becnych władców Waszyngtonu za to, 
czym są w Istocie — za podżegaczy wo­
jennych, przygotowujących się, wbrew 
woli własnego narodu i całej ludzkości 
— do napaści na ZSRR 1 rozpętanie no­
wej wojny.

Czujność ludów świata 1 niezłomna 
wola pokoju, ożywiająca setki milio­
nów ludzi na całym globie ziemskim, 
krzyżuje Jednak 1 paraliżuje plany a- 
gresorów. A każde ich faryzeuszowskie 
wystąpienie, w rodzaju odrzucenia po­
kojowych propozycji radzieckich, mo­
bilizuje nowe zastępy aktywnych bo­
jowników o pokój.

J. W.

Ul Poznaniu ohraflBlą 
inżynierowie.
i technicy komunikacji

W dniu dzisiejszym obradują 
w świetlicy ZMP przy Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Poznaniu inżynie­
rowie i technicy zrzeszeni w 
Stowarzyszeniu Inżynierów i 
Techników Komunikacji RP 
Sekcja Dróg Kołowych nad za­
gadnieniem walki o obniżki 
kosztów własnych robót.

W naradzie tej wezmą rów­
nież udział racjonalizatorzy i 
przodownicy pracy z terenu 
naszego województwa.

Sprawozdanie z konferencji 
zam eńcimy w jednym z naj­
bliższych numerów naszego pi­
sma (czw)

Dzieci
z Francji i Belgii 
opuściły Polskę

GDAŃSK (PAP). Dnia 10 
sierpnia br. w sopockiej operze 
leśnej odbyło się uroczyste po­
żegnanie polskich dzieci z Bel-
gii i Francji, które w Polsce 
spędziły 3-tygodniowy turnus 
kolonijny.

W imieniu dzieci — dzięko­
wała za gościnę w ludowej oj­
czyźnie Maria Kowalczyk ■ 
Francji i Bernadettę Malczyk z 
Belgii, wręczając przedstawicie­
lom władz wiązanki kwiatów.

krotny racjonalizator), plut. Li­
sieckiego — przodownika w 
wyszkoleniu i dyscyplinie, st. 
strz. Zygmunta Kłosowskiego 
— przodownika w wyszkoleniu 
bojowym, politycznym 1 dyscy­
plinie, pchof. Zygmunta Bącz­
kowskiego — korespondenta 
Centralnej Prasy Wojskowej 1 

‘Zbigniewa Radzisza — aktywi­
stę młodzieżowego.

Po przemówieniach powital­
nych, które wygłosili Stani­
sław Naglewicz z ramienia ko­
respondentów robotniczo-chłop­
skich 1 plut. Skrzecz w imieniu 
korespondentów wojskowych, 
jako pierwszy zabrał głos ko­
respondent Zakładów im. J. 
Stalina — Włodzimierz Kuja­
wa, który przedstawił działal­
ność i pracę klubu korespon­
dentów przy Zakł. Przem. Met. 
im. J. Stalina. Do klubu tego 
należą przede wszystkim kore­
spondenci będący czołowymi 
racjonalizatorami, przodowni­
kami pracy i nauki.

Na zakończenie swego prze­
mówienia korespondent Kuja­
wa powiedział, że dotychczaso­
we doświadczenia ich klubu są 
wielkie i Jest rzeczą konieczną, 
aby korespondenci zakładów 
pracy częściej spotykali się z 
korespondentami Odrodzonego 
Wojska Polskiego.

„Wiemy wszyscy — mó­
wi mówca — że w chwili o- 
becnej kiedy my, korespon­
denci robotniczo-chłopscy za­
cieśniamy współpracę z kore­
spondentami naszego Woj­
ska Polskiego na ławie o- 
skarżonych w Warszawie za­
siadają szpiedzy i dywersan- 
ci, którzy podstępnie usiło­
wali się wedrzeć do naszego 
ludowego wojska. Jestem 
przekonany, że narada przy- 

w czyni się do wzmocnienia na­
rodowego frontu walki o po­
kój 1 socjalizm, a przede 
wszystkim pogłębi naszą bra­
terską przyjaźń z Odrodzo­
nym Wojskiem Polskim. 
Niech żyje braterska przy­
jaźń i współpraca korespon­
dentów robotniczych z ludo­
wym Wojskiem Polskim!" 
Okrzyk podejmują zebrani 1 

skandują — Bierut, Stalin, Ro­
kossowski. Wznoszą dalsze o- 
krzyki na cześć frontu naro­
dowego i pokoju.'

Na mównicę wchodzi witana 
długimi brawami 3-krotna ra- 

fCfaa dalszv na sfr 91

KOCERKA

złoty medal
Na XI Akademickich Mistrzo­

stwach w Berlinie Teodor Ko- 
cerka odniósł w biegu wioślar­
skim jedynek duży sukces, zdo­
bywając złoty medal i tytuł a- 
kademickiego mistrza świata.



Przemówienie Premiera J. Cyrankiewicza Sprawa mięsa
(Dokończenie ze str. 1) 

eona jest na wytwarzanie na­
rzędzi mordu i zniszczenia. Ra­
bunkowa gospodarka hitlerow­
ska doprowadza zakład do kom­
pletnej ruiny; Tak samo oku­
pant rujnuje całą gospodarko 
polską. I wreszcie, dzięki bra­
terskiej pomocy zwycięskiej 
Armii Radzieckiej, nadchodzi 
dla Polski wolność i wtndza 
ludo-wa Los huty zmienia się, 
•tak ;ak zmienia się los całej 
Polski. Nigdy jesżcze nie pano­
wało. w tych murach takie 
tempo pracy, nigdy jeszcze nie 
ożywiał jej taki twórczy duch. 
Wyrazem tego tempa i tego du­
cha jest wielki piec „B", który 
dzisiaj zadmuchany zacznie pra­
cować dla Polski, dla ludu pol­
skiego.

Piec ,,B" wykończony został 
na 5 prawie miesięcy wcześ­
niej, aniżeli przewidywał pier­
wotny plan. Tak buduje dzisiaj 
klasa robotnicza Polski Ludo­
wej. Piec „B" jest najbardziej 
nowoczesnym wielkim piecem 
polskiego hutnictwa. Taki jest 
wynik twórczej pracy naszych 
inżynierów, techników, racjona­
lizatorów, przodowników pra­
cy. Takie są założenia +ech- 
niczne naszego planu 6-letnie- 
go.

Piec „B" przy trzykrotnie 
wyższej produkcji, zatrudni

Wysokie premie

za sprzedaż zboża
Przed kilku dplami ukazało 

się zarządzenie przewodniczą­
cego Państwowej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego usta­
lające wysokość premii za po­
szczególne zboża dostarczone 
przez rolników ponad ustalony 
plan.

Według tego zarządzenia, po 
złożeniu w punktach skupu 
każdej ilości zboża ponad zo­
bowiązania chłop otrzymuje 
bezzwłocznie, oprócz cenyo- 
bowlązującej także premię w 
wysokości: 20 proc, od ceny 
żyta 1 owsa 1 po 15 proc, od 
ceny pszenicy 1 jęczmienia. 
Ażeby tę premię otrzymać na­
leży równocześnie przedłożyć 
kwity dostaw planowych lub 
zaświadczenie Prezydium GRN 
na specjalnym druku stwier­
dzające wykonanie zobowiąza­
nia.

Premie zostały wprowadzone 
w tym celu, aby chłopom do­
brze gospodarującym, osiągają­
cym wysoką urodzajność gle­
by zapewnić dalsze korzyści 
i możliwość podniesienia po­
ziomu ich gospodarstw, (kj)

Spotkanie korespondentów „Gazety Poznańskiej'1 
z żołnierzami Wojska Polskiego 

List do Marszałka K. Rokossowskiego
(Dokończenie ze str. 1) 

cjonalizatorka Marla Puchal­
ska. która m. In. dzieli się wra­
żeniami z przyjęcia u Prezy­
denta Bolesława Bieruta. Da­
lej mówi o przywiązaniu robot­
ników do żołnierzy Wojska 
Polskiego. ,,Kochać naszych 
żołnierzy, obrońców pokoju 
nauczyłam się od ludzi radziec­
kich. Jak naród radziecki ko­
cha swą bohaterską Armię tak 
my musimy kochać nasze Ludo­
we Wojsko Polskie!"

Korespondentka wiejska Jó­
zefa MetlerÓwa, zatrudniona w 
majątku doświadczalnym PGR 
w Przebędowle mówi o przebu­
dowie wsi polskiej, o pomocy 
udzielanej przez naszych żoł­
nierzy. Racjonalizatorzy pracy 
mówią o swych osfągnlęclach. 
Żołnierze 1 oficerowie mówią 
o swej pracy 1 nauce. Przema­
wiało około 20 mówców. Mło­
dzieżowiec Henryk Werner 
proponuje wysłanie listu do 
Marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego, który przyję­
to burzą oklasków. Dyskusję 
podsumował krótkimi, żołnier­
skimi słowami mjr Alpern.

Po odśpiewaniu Międzyna­
rodówki nastąpiła bogata część 
artystyczna wykonana przez 
wojskowe I zakładowe zespoły 
świetlicowe. Program prowa­
dził Kazimierz Brusikiewicz.

Poniżej podajemy tekstllstu: 
'* • ♦

My korespondenci robotniczo- 
chłopscy ..Gazety Poznańskiej" i 
korespondenci prasy wojskowej 
garnizonu poznańskiego oraz ra­
cjonalizatorzy, przodownicy pracy 
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przeszło trzykrotnie mniejszą 
liczbę ludzi. Taka jest droga 
rozwojowa naszej gospodarki 
socjalistycznej, mechanizacji, 
racjonalizacji, ulepszania pro­
cesów wytwórczych. Wyręcza­
nie człowieka przez maszynę i 
automatyzację wszędzie tam, 
gdzie jest to możliwe, ulżenie 
mu i odciążenia go od najbar- 
idziej znojnych i szkodliwych 
dla jego zdrowia prac. Piec ,,B" 
jest dziejem polskich robotni­
ków, konstruktorów i inżynie­
rów. Ich to wysiłek, ich to po­
mysłowość i twórcza praca kon­
strukcyjna stworzyła j.eden z 
największych w Europie wiel­
kich pieców. Ich to wysiłek i 
pomysłowość zapewniła mu wy­
soki poziom techniczny. Nasz 
wielki sąsiad i sojusznik, kraj 
zwycięskiego socjalizmu — 
Związek Radziecki, przyszedł 
nam z pomocą w sprawie naj­
trudniejszej, dostarczając urzą­
dzenie mechanizacji i automa­
tyzacji pieca.

Taka jest historia pieca, taka 
jest historia każdej wielkiej in­
westycji przemysłowej w Pol­
sce Ludowej. Ten. sam obraz 
roztacza się przed nami gdzie­
kolwiek się w Polsce zwróci­
my. Dokonywa się wielka prze­
miana. Polska cała przeobraża 
się z zacofanego, uwstecznio- 
nego gospodarczo i technicznie 
kraju w kraj wdelkieao przemy­
słu, nowoczesnej techniki, go­
spodarczego postępu. Tej prze­
miany dokonywa naród polski, 
jego dzielna i ofiarna klasa ro­
botnicza.’ Dlatego w toku tej 
przemiany zmieniają się i lu­
dzie. Odpada z nas, pozostaje 
za nami to wszystko, co jest 
spuścizną przeklętego ustroju 
wyzysku i przemocy. Tworzy 
się nowy człowiek, człowiek 
budownictwa socjalistycznego. 
Nowa Polska, Polska żelaza i 
stali, elektryczności, mechani­
zacji i motoryzacji, rodzi się 
wysiłkiem całego narodu. Ręka 
w rękę pracuje polski robotnik, 
chłop i inteligent partyjny i 
bezpartyjny. Klasa robotnicza 
prżewodzi. narodowi w tej wiel­
kiej pracy i walce. Klasę ro­
botniczą i cały naród polski 
prowadzi ku wielkiej przyszło­
ści jej czołowo przodująca 
siła polityczna — Partia. Za 
nią kroczy cały naród, po­
rwany wielkim celem, zjedno­
czony, i zwarty jak nigdy, odda­
ny sprawie niepodległości, so­
cjalizmu i pokoju.

Nie ma w naszym kraju ani 
jednego uczciwego patrioty, 
którego nie urzekłaby, nie po­
rwałaby wielkość zadań, któ- 
reśmy sobie postawili.

Otwarty został nowy rozdział 
w historii Polski.

W ciągu paru lat, za sprawą

1 przodownicy wyszkolenia bojo­
wego 1 politycznego zebrani w 
dniu 12 sierpnia 1951 r. na wspól­
nym spotkaniu — przesyłamy Wam 
nasze gorące robotnicze 1 żołnier­
skie pozdrowienia.

Spotkanie nasze Jeszcze mocniej 
zacieśniło serdeczną i nierozerwal­
ną więź robotników i pracujących 
chłopów Wielkopolski z żołnierza­
mi Odrodzonego Wojska Polskiego.

Dumni jesteśmy z tego, że Woj­
sko Polskie stoi na straży naszego 
pokojowego budownictwa, na stra­
ży naszych granic na O<Jrze i Ny­
sie przed zakusami anglo-amery­
kańskich imperialistów i ich za 
chód n i o-europe jakich sługusów.

Z bohaterskiej pracy caiego na­
rodu, ze wspaniałej postawy na­
szego ukochanego wojska czerpie­
my natchnienie do wytężonej pra­
cy dla dobra Polski Ludowej, do 
jeszcze lepązego opanowania brohi 
1 sprzętu bojowego, do stałego 
podnoszenia gotowości bojowej. 
Będziemy zwiększać wydajność w 
pracy, do systematycznego podno 
szenia nowych kwalifikacji zawo­
dowych, naszego poziomu ideolo­
gicznego i politycznego. •

Dumni jesteśmy z tego, że na­
ród nasz czerpiąc z przykładu 
przyjaźni i pomocy wielkiego 
Związku Radzieckiego, że Wojsko 
Polskie w pełni wykorzystując do­
świadczenia niezwyciężonej Armii 
Radzieckiej i stojąc, z nią w jed­
nym szeregu — broni światowego 
pokoju, wolności i niepodległości 
naszej Ojczyzny.

Przyrzekamy Wam Obywatelu 
Marszalku, że ze wszystkich sił 
walczyć będziemy o dalsze wzmoc­
nienie obronności naszego kraju, 
że naszą codzienną pracą zacieś­
niać będziemy nierozerwalną więź 
wojska z ludem.

Przyrzekamy Wam, że Jeszcze 
szerzej będziemy propagować 
wspaniałe osiągnięcia i dumne 
tradycje Ludowego Wojska Pol­
skiego. Głęboko przepojeni wska­
zaniami naszej Partii będziemy 
rozwijać i umacniać w szerokich 
masach twórczy, płomienny patrio­
tyzm ludowy, bezgraniczne odda­
nie Ludowej Ojczyźnie i mllodć do 
Ludowego Wojska.

ludzi pracy, Ojczyzna nasza 
przebyła drogę większą niż 
przedtem w ciągu całych dzie­
sięcioleci, jeżeli nie wieków. 
Stało się to możliwe dzięki te­
mu, że Polską rządzi lud, a nie 
garstka sprzedażnych, spodlo­
nych polityków reakcyjnych, 
wysługujących się obcym i ro­
dzimym kapitalistom, przeżar- 

.tych zdradą i zaprzaństwem. O 
losach tej huty nie decydują 
więcej członkowie rad nadzor­
czych, wielkich koncernów, 
które niczyim ośmiornice ©plą­
tały nasz kraj 1 wysysały zeń 
żywotne soki, O losach tej hu­
ty, o jej rozwoju decyduje dzi­
siaj naród polski. A naród pol­
ski chce, żeby ta huta rpsła, 
rozwijała się, produkowała jak 
najwięcej, aby służyła narodo­
wi i jego pokojowej pracy. !• 
nie ma granic możliwościoan 
postępu gospodarczego na na­
szej polskiej ziemi.

Coraz szybciej i lepiej budu- 
jemy nowe życie, nową Polskę 
— kulturę i dobrobyt. Niczyj 
tu zysk prywatny, ni ciasny in­
teres klas posiadających nie 
stawią dzisiaj barier rozmacho­
wi twórczej pracy mas. I tym 
się tłumaczy tajemnica, dlacze­
go. to polski inżynier, przv po­
mocy polskiego “robotnika I 
hutnika, tworzy dzisiaj z takim 
zapałem nowe konstrukcje 
techniczne. Dlaczego dokonuje 
dzisiaj wielu nowych wynalaz­
ków. Dlaczego stwarza coraz 
lepsze, coraz wspanialsze me­
tody produkcyjne. Bo wie, że 
każdy wynalazek, każde ulep­
szenie znajdzie natychmiast za­
stosowanie, że będzie z rado­
ścią powitane przez masy pra­
cujące i przez kierowników ży- 
cla gospodarczego. I tym się 
tłumaczy. dlaczego robotnik 
polski osiąga nie spotykane da­
wniej rekordy wydajności, dla­
czego przekracza normy pro­
dukcji, dlaczego przejawia tyle 
inicjatywy racjonalizatorskiej i 
nowatorskiej. Bo pracuje dla 
siebie. Bo wie, że nie ma gra­
nic możliwości rozszerzania 
produkcji. Bo wie, że pojęcia 
bezrobocia, naprodukcji, kry­
zysu i wyzysku zostały już da­
wno wymiecione w tym kraju 
na śmietnik bezpowrotnie: mi­
nionej przeszłości. Bo wie, że 
wysiłkiem swoim buduje nowe, 
szczęśliwe żucie, rowy sprawie­
dliwy ustrój społeczny. Bo wie, 
że jego praca twórcza wzmac­
nia siłę i piękno naszej Ojczy­
zny.

Ale nam, ogarniętym pasją 
tworzenia i budowania, nie wol­
no ani, na chwilę zapominać o 
nakazie surowej czujności. Bo 
oto z tego lamusa przeszłości 
wygląda jeszcze ku nam od 
czasu do czasu widmo minio­
nych czasów. W Najwyższym 
Sądzie Wojskowym znalazła sie 
znów na ławie oskarżonych 
garstka nikczemników, którzy 
—zaprzedawszy się zdradziec­

ko wrogom naszej Ojczyzny, 
pragnęli z kolei cały nasz kra i 
temu wrogowi zaprzedać. W 
porę pokrzyżowała ich niecne 
zamiary czujna i karząca dłoń 
naszej ludowej sprawiedliwo­
ści, Jak. to czynić będzie zaw­
sze w stosunku do każdego 
zdrajcy i wyrodka, w stosunku 
do każdej szajki nikczemników, 
zdrajców i zaprzańców, co on­
giś kształcili się w szkole pił- 
sudczyzny, a dokształcali w 
służbie imperialistycznych wy­
wiadów anglosaskich. Ale każ­
da taka sprawa "winna być dla 
nas wszystkich przypomme- 
niem, że nie ma granic nik- 
czemności, Jakich ima się wróg 
Polski, wróg socjalizmu i po­
koju, by próbować zniweczyć 
nasze dzieło i odebrać ludowi 
Dolskiemu to, co zdobył wiel­
kim 6jvoim wysiłkiem, by na­
rzucić nam znowu pęta niewoli 
i jarzmo wyzysku. Wzgarda 1 
nienawiść dla zdrajców, oto 
zgodna odpowiedź całego na­
rodu.

Żadne skryte wysiłki tej czy 
innej garstki nikczemników nie 
są oczi^wiście w stanie pow­
strzymać potężnego rozmachu 
naszego budownictwa, naszego 
zwycięskiego marszu db socja­
lizmu. Tym niemniej z procesu 
warszawskiego płynie wielka 
nauka. Nauka o obowiązku 
czujności i troski o wspólne do­
bro naszego narodu. Nauka o 
potrzebie walki z tymi, którzy 
nie cenią, którzy lekceważą, 
którzy marnują znojny wysiłek 

i ’udu polskiego. Jeszcze czuj­
niejszą, jeszcze troskliwszą o- 
pieką otoczymy nasze fabryki 
i warsztaty pracy. Jeszcze czuj-

niej i wnikliwiej chrońmy na­
sze dobro narodowe przed za­
kusami wrogich agentów. Jesz­
cze wyżej wznieśmy sztandar 
naszego budownictwa, naszej 
walki o pokój i plan 6-letni.

Wy, hutnicy i robotnicy bu- 
dowilani, z dumą oddający dzi­
siaj Polsce nowy wielki piec, 
mówicie, przemawiacie za ca­
ły naród, reprezentujecie wzmo­
żony wysiłek milionowych mas 
partyjnych i bezpartyjnych, ro­
botników, techników i inżynie­
rów. Odpowiadacie zgniłemu 
Światu ruin i wojny wzmożo­
nym, twórczym wysiłkiem, bu- 
downictwa,

W imieniu Rządu Ludowego 
składam Wam gorące pozdro­
wienia. Żvczę Wam, Towarzy­
sze i Obywatele, Robotnicy, 
Technicy, Inżynierowie nowych 
sukcesów w Waszej tak waż­
nej jjracy dla całego naszego 
narodu.

N:ech żvje dzielna załoga bu­
downiczych i pracowników hu­
ty ,,Kościuszko"!

Niech jeszcze mocniej roz­
kwitają plony twórczej pracy 
polskich mas pracujących!

Niech jeszcze szybciej wzra­
sta. w sile nasza uprzemysło­
wiona Ojczyzna!

Niech ży;e Prezydent ^Bierut!
Słowa Premiera Cyrankiewi­

cza b'4y raz no raz przerywane 
huraganami braw i okrzykami 
na cześć Rządu Ludowego i 
Prezydenta Bieruta. Z kolei wy­
głosił przemówienie minister 
przemysłu ciężkiego Julian To­
karski.

Premier Cyrankiewicz deko­
ruje następnie przodujących bu­
downiczych wielkiego pieca 
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi. W tymi samym mo­
mencie na plac wpada sztafeta 
motocyklowa, wioząca znicz za­
palony u ognia pieca martenow- 
skiego nowe i stalowni huty 
„Częstochowa".

Edward Hadamik przewo­
dzący sztafecie przodownik 
pracy z huty ,.Batory", podaje 
zapalony znicz Premierowi Cy­
rankiewiczowi mówiąc: „Niech 
ten .płonący znicz będzie sym­
bolem zwycięskiego budownic­
twa socjalizmu w naszym kra­
ju".

Oczy zebranych śledzą otwór 
wielkiego pieca. Pochodnia rzu­
cona przez Premiera ogarnia 
nłemieniem nagromadzone pa­
liwo.

Piec „B" został uruchomiony. 
Nowy, potężny obiekt planu 6- 
letniego włączył się do poko­
jowego budownictwa Polski Lu­
dowej. Już wkrótce z czeluści 
tego hutniczego giganta popły­
nie nieprzerwaną strugą cenna 
surówka. Powstanie z niej stal 
na konstrukcje nowych budo­
wli socjaliznłu.

budown Icz ych
wielkiego pieca

Premier Cyrankiewicz udeko­
rował przodujących budowni­
czych wielkiego pieca wysoki­
mi odznaczeniami państwowy­
mi. Ordery Sztandar Pracy II 
klasy otrzymują: naczelny dy­
rektor inwestycji huty „Ko­
ściuszko" — Adam Kunz, na­
czelny dyrektor inwestycji .Cen­
tralnego Żarz. Przem. Hutnicze­
go — A. Orłowski, główny pro­
jektant wielkiego pieca — S. 
Dyakowski, dyr. nacz. C. Z. 
Bud. Przem, — Jan Showskl o- 
raz kierownik robót „Mostosta­
lu" — Józef Szewczyk. Złoty­
mi Krzyżami Zasługi wyróżnio­
no 36 przodujących budowni­
czych. Srebrnymi i brązowymi 
— 136.

Robotnicy jugosłowiańscy 
masowo uciekała 
z robót budowlanych

SOFIA (PAP). Jak donosi buł­
garska agencja telegraficzna, 
robotnicy jugosłowiańscy ucie­
kają masowo z robót budowla­
nych, prowadzonych przez wła- 
dże titowskie. .

Oficjalny organ kliki titow- 
skiej „Boirba" przyznaje, że 
„sytuacja na budowach jest 
krytyczna". W Serbii na przy­
kład w lutym br. 35 robotników 
zatrudnionych na budowach 
porzuciło pracę, w marcu-— 67, 
a w czerwcu 70.

Najłatwiej jest powiedzieć 
— i tak się u nas ceęsto mó­
wi — „winna jest dystrybu- 
cja!“... Na aparat handlowy 
zwala się i ,takie winy, które 
nie zawsze obciążają jego su­
mienie. Dlatego za winowajcę 
ostatnich trudności na rynku 
mięsnym niekiedy uważa się 
handel, dlatego na jego rzeko­
mą niezaradność sypie się gro­
my, nie zdając sobie sprawy 
z faktu, że istotne powody za­
kłóceń leżą nie tylko w błę­
dach aparatu dystrybucji.

Odczuwamy ostatnio w mia­
stach pewne braki w zaopa­
trzeniu sklepów w artykuły 
mięsne. Ale braki te mają cha­
rakter przejściowy i nie tylko 
handel uspołeczniony jest ich 
winowajcą. Powstał tu bowiem 
chwilowy splot zjawisk gospo­
darczych, które, powodując dla 
społeczeństwa niewątpliwie 
przykrości, szybko jednak prze­
miną-

Najpoważniejszą przyczyną 
zakłóceń, mającą zresztą cią­
głe „tendencje zwyżkowe", jest 
ogromny wzrost stopy życio­
wej ludności. Wymagania na­
sze rosną stale. Kolosalnie 
wzrasta również konsumeja w 
miastach i na wsi. Wszyscy te­
raz pragną jeść mięso i to — 
w dużych ilościach. Wszyscy 
mogą sobie na to pozwolić, bo 
wszyscy pracują, a masy pra­
cujące zarabiają lepiej, niż 
przed wojną.

Tym się też tłumaczy, że 
spożycie mięsa w Łodzi sko- 

. czyło z 30 kg rocznie w 1937 r. 
na 60 kg w chwili obecnej, 
podczas gdy Warszawa, jeszcze 
mocniejsza w konsumeji mię­
sa, wykazuje wzrost „tylko" 
o 26 kg rocznie, dochodząc do 
77 kg. Aby takiemu skokowi 
spożycia sprostać — powinna 
odpowiednio podnieść się nie
tylko hodowla, ale 
żywca-

Hodowla trzody 
wzrosła do poziomu 
szającego pogłowie^ 

chlewnej 
przewyż- 
przedwo-

jenne. Sprzedaż jednak żywca 
państwu w ostatnich miesią­
cach wyraźnie się zmniejszyła. 
Przyczyny tego zjawiska szu­
kać należy przede wszystkim 
w sezonowo zwiększonej kon­
sumeji mięsa na wsi.

Trwają bowiem intensywne 
roboty rolne. Był siew, potem 
sianokosy, skończyły się żni­
wa, trwają podorywki. Wobec 
sprzyjających warunków atmo­
sferycznych prace na wsi prze­
biegają w tym roku ze spe­
cjalnym nasileniem. A kto pra-

Ulgi i zwolnienia 
od podatku gruntowego

Ukazały się rozporządzenia 
wykonawcze do dekretu z 
dnia 30 czerwca for. zmienia­
jącego przepisy o podatku 
gruntowym 1 Funduszu Oszczę­
dnościowym Rolnictwa. Nowe 
przepisy są wyrazem troski 
rządu o Interesy chłopa pro­
wadzącego Indywidualną go­
spodarkę rolną. Dekret 0 po­
datku gruntowym i FOR obni­
ża obciążenie podatkowe go­
spodarstw rolnych przez prze­
sunięcie niektórych powiatów 
do okręgów o mniejszej przy- 
chodowości oraz rozszerzenie 
dotychczasowych ulg 1 zwól 
nleń od podatków.

Podatek gruntowy 1 FOR pła­
cony będzie w tym roku wyłą­
cznie w gotówce. Dekret znosi 
uiszczenia tego podatku w zie­
miopłodach. Dla niektórych 
kategorii gospodarstw obniżo­
no stawkę na FOR od 31 do 50 
proc., w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Całkowicie zwolnio­
ne są od podatku na dwa lata 
grunty niezagospodarowane, a 
objęte przez PGR-y członków 
spółdzielni produkcyjnych, 
przez bezrolnych lub mało i 
średniorolnych chłopów. Nie­
zależnie od dwuletniego' zwol­
nienia, grunty te korzystają w 
trzecim roku z 50 proc, ulg po­
datkowych.

Zwolnione są całkowicie od 
podatku gruntowego, obroto­
wego 1 dochodowego wszelkie 
przychody osiągane ^bocznie 
przez chłopów spółdzielców i 
niespółdzlelców z przemysłu 
ludowego, domowego, chałup­
niczego, z rzemiosła i furmań* 
stwa tudzież ze sprzedaży pro­
duktów leśnych lub łąkowych 
(zielarstwo) własnego zbioru

cuje intensywnie, ten musi się 
intensywnie odżywiać- Wieś 
mniej więc odstawia mięsa, o 
sama go więcej spożywa-

Poza tym stwierdzić tizeba, 
że w drugiej połowie 1950 r. 
indywidualne gospodarstwa 
chłopskie sprzedawały nad­
miernie maciory. Zahamowało 
to w pewnym stopniu przyrost 
trzody Chwilowe osłabienie 
przyrostu odbiło się na rynku 
mięsnym1 dopiero w ostatnim 
okresie, wtedy, kiedy spadła 
podaż dotuczonych świń. Wpra­
wdzie nasz aparat gospodarczy 
szybko opanował nieprzewi­
dzianą i bezplanową wyprze­
daż macior, lecz zjawisko to

i podaż

było tym trudniejsze do u- 
chwycenia i tym większe przy­
niosło szkody, że produkcja 
mięsa opiera się u nas głów­
nie na hodowli trzody w indy­
widualnych, drobnych gospo­
darstwach chłopskich.

Przejściowe zmniejszenie po­
daży wyzyskuje wróg klasowy. 
Bogacze wiejscy propagują nie­
legalny ubój, a spekulanci albo 
chwytają się pokątnego han­
dlu, albo ustawiając się „w o- 
gonkach“, wykupują mięso w 
jatkach w celach zyskownej 
odsprzedaży-

Ale żerowisko już się koń­
czy... Mija okres największego 
natężenia robót rolnych. 
Zmniejszy .się więc konsum- 
cja mięsa na wsi. poprawi się 
zaopatrzenie miast. I poprawa 
będzie miała charakter trwały, 
gdyż wzrosła ilość macior w 
gospodarstwach indywidual­
nych, w związku zaś z nią pod­
niósł się od I kwartału br. 
i przychówek trzody chlewnej.

Nasz aparat gospodarczy 
zwraca baczną uwagę na roz­
wój hodowli- Mimo wielkiego 
wzrostu spożycia mięsa mimo 
trudności w całkowitym ure­
gulowaniu produkcji i sprzeda­
ży świń w gospodarstwach in­
dywidualnych, które pośrednio 
jedynie obejmowane są plano­
waniem — pogłowie podnosi 
się stale, a niektóre — nie­
uniknione przy wielkości i tem­
pie naszego budownictwa so-

zakłóceniacjalistycznego
rynku noszą cechy wybitnie 
przejściowe.

Pamiętając o tym charakte­
rze trudności, społeczeństwo 
powinno współdziałać w zwal­
czaniu spekulacji i plotki, a- 
parat zaś handlowy .sprawnie r 
dokonywać skupu i szybko roz­
prowadzać mięso dla ludzi 
pracy.

J K. W.

pod.warunkiem, że chłopi wy­
konują te czynności z członka­
mi rodziny bez udziału sił na­
jemnych.

Zwolnienie od podatku przy­
chodów osiąganych przez go­
spodarstwa rolne ze specjal­
nych działów produkcji zostało 
w tym roku rozszerzone. A 
więc wolne są od podatku w 
1951 roku przychody osiągane 
z wydobywania torfu (także na 
sprzedaż), z nlekontraktowanej 
uprawy roślin lekarskich, z 
chmielarstwa, pszczelarstwa, 
hodowli bydła, koni, owiec, 
trzody chlewnej j z tuczenia 
ptactwa domowego.

Nowe przepisy mówią wy; 
raźnie, że jeśli dotychczasowy 
podatnik odpisze część gruntu 
krewnemu z okazji jego wstą­
pienia w związek małżeński, to 
należy uznać dotychczasowe 
gospodarstwo za dwa odrębne 
1 zastosować do nich odpowied­
nią podstawę wymiaru. Nie 
stanowi przeszkody w tym 
względzie wspólne używanie 
budynków gospodarczych. U- 
chylono przepis dawniejszy u- 
poważniający obywatelskie ko- 
mlsje podatkowe do podwyż­
szaniu wymiaru podatkowego 
dla gospodarstw o podstawie 
opodatkowania powyżej 10 800 
zł przez zwiększanie tej pod­
stawy o dochody powstające t 
prowadzenia działów specjal­
nych, które zwolnione są od 
podatku gruntowego.

Jak z tych danych -wynika te­
goroczna akcja podatkowa na 
wsi została oparta na zasadach 
słuszności i sprawiedliwości 
społecznej. Zwolnienie od po­
datku upraw specjalnych przy­
czyni się niewątpliwie do Ich 
rozszerzenia, (kj)



Ruiny Warszawy oskarżają dywersantów

Masy ludowe Polski żądają sprawiedliwej kary
Poniżej zamieszczamy dalszy 

ciąg przemówienia oskarżyciela 
publicznego, wygłoszonego przed 
Najwyższym Sądem Wojskowym 
przeciwko organizacji dywersyj 
no-szpiegowsklej.

Siły kapitalistów 1 obszarni­
ków 1 siły Ich popleczników, są 
dziś w Polsce zbyt słabe, by 
mogli oni liczyć na realizację 
swych'celów. Stanowią oni dzi­
siaj, wraz ze swymi popleczni­
kami maleńką grupkę rozbit­
ków, całkowicie wyobcowaną z 
narodu. Stąd jedyną i ostatnią 
Ich nadzieją jest stawka na no­
we plany wojenne imperializmu 
anglosaskiego. Stąd ich całko­
wita zależność od imperializmu.

O tym właśnie mówi osk. 
Kirchmayer:

— >,Nie ma konspiracja bez 
wywiadu, to się nie da zrobić. 
Wywiad jest ściśle połączony z 
konspiracją. Konspiracja sama 
jest półmrokiem, gdyby nie 
miała wywiadu, byłaby kom" 
pletną nocą. To są skutkii nieu­
niknione, Kto idzie na konspi" 
rację, kto taką decyzję poweź­
mie, kto chce współdziałać z 
czynnikami politycznymi, które 
są poza granicami kraju, w kra* 
ju politycznie wrogim, to ten 
musi sobie powiedzieć, że oczy" 
wiście, prędzej czy później na 
tę drogę wywiadu wejść musi'*.

Osk. Kirchmayer mówi tu — 
rzecz jasna o konspiracji reak­
cyjnej- usiłującej przeciwdzia* 
łać nieuniknionemu biegowi 
dziejów, usiłującej przywrócić 
panowanie klas pasożytniczych, 
wyrzuconych na śmietnik histo­
rii przez naród.

Nie było wywiadu w wielkich 
ruchach wyzwoleńczych naro­
du polskiego, takich, jak „Lud 
Polski'*, jak Polskie Towarzy" 
stwo Demokratyczne, jak rewo­
lucyjny polski ruch robotniczy. 
Te ruchy wiązały się z walką 
ludów całego świata o wolność, 
odrzucały więź z jakimikolwiek 
gnębicielami.

Oddanie się na usługi ob“ 
cych zaborców zawsze było u- 
tartą drogą wstecznictwa pol­
skiego, jest ono szczególnie je" 
go cechą dziś- kiedy naród pol­
ski zespolił się pod sztandara" 
mi demokracji ludowej. Dla 
grupek zbankrutowanych reak­
cyjnych awanturników, wyob­
cowanych z narodu, pozostaje 
już jedynie rola obcej agentury 
antypolskich sił światowego im" 
perializmu.

Z tą rolą obcej agentury 
wiąże się ściśle dalszy aspekt 
ich roboty: organizacja kiero­
waną przez oskarżonych jest or­
ganizacją podżegaczy wojen­
nych, więżących wszystkie swe 
rachuby z nową wojną świato­
wą, pomagających w przygoto­
waniach do tej wojny z służal­
czą gorliwością.

W swym raporcie do Sosn- 
kowskiego, mającym usprawie­
dliwić kolaborację z hitlerow­
cami, osk. Mossor liczy na „nie­
unikniony następny konflikt" 
między Związkiem Radzieckim 
a mocarstwami imperializmu 
anglosaskiego. Już wtedy w 
tym raporcie faszysta Mossor 
proponuje siwemu hersztowi 
Sosnkowskiemu jako program 
— jakiś nowy wariant miesz­
czący się w ramach hitlerow­
skiej „mitteleuropy", ulubionej 
przez naszych emigrantów-fa- 
szystów koncepcji tzw. „mię­
dzymorza".

Osk. Kirchmayer po powro­
cie ze Stanów Zjednoczonych 
snuje nadzieje, że agresywna 
polityka imperializmu amery­
kańskiego doprowadzi do kon­
fliktu wojennego.

Osk. Herman, werbując w ro­
ku 1946 do swej sieci wywia­
dowczej świadka Józefa Roma­
na, zapewnia go, że „wybuch 
trzeciej wojny światowej jest 
nieunikniony", tłumaczy mu, ze 
okres ówczesny jest „okresem 
przejściowym" między dwiema 
wojnami światowymi.

Kopański w 1949 r. oświad­
cza: „Kiedy skończyła się ewen­
tualność rozwiązania sprawy 
przez rozgrywkę sił wewnętrz­
nych w kraju, pozostaje jesz­
cze sprawa nieskończona. Jest 
to na co od początku liczyłem 
najpewniej, to jest stawianie na 
wojnę."

Wtedy kiedy cały naród pol­
ski zjednoczony w pracy nad 
odbudową i przebudową swej 
Ojczyzny jak najgoręcej prag­
nie pokoju i walczy o pokój — 
wtedy robaczywe mózgi Kopań­
skich, Tatarów, Kirchmayerów

Dalszy ciąi 
i wszystkich ich wspólników 
wypatrują miejsca, z którego 
na świat i na ich Ojczyznę ma­
ją spaść płomienie nowego 
światowego konfliktu, wiążą 
wszystkie swe rachuby i na­
dzieje z najbardziej zbrodni­
czymi knowaniami międzynaro­
dowych podżegaczy wojennych.

Współpraca oskarżonych z 
obcym imperializmem skiero­
wana jest przeciwko narodowi 
polskiemu, przeciwko najgłęb­
szym Interesom Polski.

Imperializm anglosaski w 
swych planach wojennych, 
skierowanych przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu 1 krajom 
demokracji ludowej, jedno z de­
cydujących miejsc przydziela 
wskrzeszonemu Wehrmachtowi 
niemieckiemu.

Wiadomo, że prądy antypol­
skie, rewizjonistyczne 1 szowi­
nistyczne w Niemczech Zachod­
nich rozwijają się pod opieką 
anglosaskich władz okupacyj­
nych, są przez nich finansowa­
ne 1 popierane.

Wiadomo, że otwartym sy­
gnałem dla rozwoju tych prą­
dów była sztuttgardzka mowa 
sekretarza departamentu stanu 
min. Byrnesa.

Wiadomo, że remllltaryzacja 
Niemiec Zachodnich stanowi

„Idziemy do kra
Pod tym hasłem usiłują mo­

bilizować imperialiści niemiec­
cy — tacy sami najemnicy gieł­
dy nowojorskiej jak Kopański 
i Tatar — najbardziej reakcyj­
ne elementy w Niemczech do 
walki przeciwko krajom demo­
kracji ludoiwej i socjalizmu.

Usiłują je mobilizować — 
przeciwko Polsce Ludowej, prze­
ciwko narodowi polskiemu,

Każdy, kto wiąże się z impe­
rialistami anglosaskimi wiąże 
się pośrednio lub bezpośrednio 
z odradzającym się imperializ­
mem niemieckim, działa prze­
ciwko najbardziej żywotnym 
interesom narodu polskiego.

Oskarżeni zdawali sobie w 
pełni sprawę z tego faktu.

Oto „wytyczne" opracowane 
przez bezpośredniego kierowni­
ka całej przestępczej roboty o- 
skarżonych, a równocześnie 
pracownika brytyjskiego „War 
Office" — Kopańskiego, doty­
czące zagadnienia Ziem Zacho­
dnich w Polsce.

...„Należy pamiętać o tym, 
że obecnie zachodnia granica 
Polski została wykreślona tym­
czasowo... w opinii brytyjskiej 
już obecnie występują jaskra­
wo objawy krytycznego usto­
sunkowania się zarówno do tej 
granicy, jak i do akcji wysie­
dlania Niemców z ziem przy­
łączonych.'"

Mówi więc tutaj Kopański 
jasno i dobitnie, że polityka 
rządów anglosaskich, polityka, 
której on sam, tak jak cała re­
akcja polska, tak jak i oskar­
żeni w dzisiejszym procesie, 
jest narzędziem, zmierza do 
odebrania Polsce Ziem Zachod­
nich, jest polityką wrogą dla 
narodu polskiego.

A jakie wnioski wyciąga z 
tego faktu Kopański, „urzędo­
wy" wódz oskarżonych w ni­
niejszym procesie?

Kopański zleca swym podko­
mendnym w jednym z doku­
mentów ze stycznia 1946 r. sa­
botowanie zasiedlania przez Po- 
lakóiw Ziem Odzyskanych, po­
zostawienie na zachodzie szero­
kiego pasa „ziemi niczyjej", pu­
stej i niezasiedlonej, pasa, któ­
ry jego angielscy i amerykań­
scy mocodawcy mogliby łatwo 
przekazać swym niemiecko-na- 
cjonalistycznym sojusznikom.

Czy trzeba bardziej jaskra­
wego dowodu dla potwierdze­
nia faktu, że interes klasowy, 
interes przywrócenia kapitaliz­
mu w Polsce prowadzi reakcję 
polską bezpośrednio do zdrady 
kraju, do wysługiwania się wro­
gom Polski?

Czy trzeba jeszcze dowodów 
na to, że ta reakcja stała się 
ciałem obcym narodowi, obcym 
wszystkiemu co polskie?

Dokument ten był znany o- 
skarżonym, pisany był on w 
styczniu 1946 r., to znaczy właś­
nie wtedy, kiedy oskarżeni w 
porozumieniu z jego autorem, 
ze zdrajcą Polski, z porno cni - 

węzłowe ogniwo planów wojen­
nych Imperializmu amerykań­
skiego.

Wiadomo, że na czele odbu­
dowanej dzisiaj na zachodzie 
Niemiec faszystowskiej armii 
niemieckiej stoją byli genera­
łowie hitlerowscy 1 starzy jun­
kierscy nacjonaliści pruscy, 
marzący o ponownym podboju 
Szczecina 1 Wrocłąwla, Byd­
goszczy 1 Katowic, Poznania 
1 Łodzi.

Właśnie w chwili, kiedy o- 
skarżenl zeznawali przed sądem 
Rzeczypospolitej, w zachodnim 
Berlinie przemawiał — z błogo­
sławieństwa amerykańskiego 
gauleltera Niemiec, generała 1 
bankiera w jednej osobie pana 
Mac Cloy‘a — przewodniczący 
organizacji wysiedleńców z 
Pomorza pan von Bismark. Na­
woływał on młodzież niemiec­
ką by nie zapominała o obsza­
rach położonych na wschód od 
Odry 1 Nysy. „Jestem prze­
świadczony wrzeszczał roz­
bestwiony neohltlerowlec na 
anglosaskim żołdzie — że mło­
dzież niemiecka z terenów za­
chodnich 1 z obszarów, które 
nam wydarto, pomaszeruje gdy 
padnie hasło: idziemy do kra­
jów wschodnich".

jów wschodnich"
kiem anglosaskich protektorów 
niemieckiego rewizjomizmu — 
Kopańskim, przystępowali do 
organizowania grupy spiskowej 
w szeregach Odrodzonego Woj­
ska Polskiego.

Ten dokument świadczy tym 
dobitniej, dla kogo pracowali 
oskarżeni,, dla kogo przeznaczo­
ne były skrzętnie zbierane 
przez nich dane o organizacji 
Wojska Polskiego, komu służyć 
miała ich polityka wbijania kli­
na między Wojsko Polskie, a 
Armię Radziecką, komu i cze­
mu torować miał drogę w Pol­
sce organizowany przez nich 
spisek,

W posępnych dziejach wrześ­
nia 1939 r. jednym z jasnych 
miejsc jest bohaterska obrona 
Wybrzeża Polskiego, bohater-

Perfidna gi
%

Odrodżone ludowe Wojsko 
Polskie od pierwszej chwili 
swego powstania, zabezpiecza­
ło narodowi polskiemu moż­
ność pokojowej i twórczej pra­
cy-

Odrodzone, ludowe Wojsko 
Polskie ®toi na straży granic 
Rzeczypospolitej Polskiej, za­
bezpiecza naród polski przed 
drapieżnymi łapami międzyna­
rodowego imperializmu.

Odrodzone, ludowe Wojsko 
Polskie to krew z krwi i kość 
z kości ludu polskiego.

Przeciwko temu Wojsku Pol­
skiemu podnieśli rękę oskar­
żeni.

To odrodzone Wo jsko Polskie 
chcieli podkopać od wewnątrz 
i osłabić, wykorzystać je dla 
swych przestępczych antynaro- 
dowych planów, przeciwko ma­
som ludowym, przeciwko Lu­
dowej Rzeczypospolitej.

Jest to zbrodnia, w której 
podjęciu oskarżeni niniejszego 
procesu mogą sobie śmiało ro­
ścić prawo do przestępczego 
pierwszeństwa.

Drugą cechą szczególną dzi­
siejszego procesu jest wyjątko­
wo perfidna dwulicowość, któ­
ra stanowiła system roboty o- 
skarżonych, dwulicowość, któ­
ra legła u podstaw ich koncep­
cji, dwulicowość, która przesy­
cała całą ich działalność.

Wszystkie spiski, jakie roz­
patrywaliśmy dotąd ukrywały 
si. w podziemiach konspiracji. 
Ich kierownicy J uczestnicy o- 
szukiwali władze Państwa Lu­
dowego, udając uczciwych b- 
bywateli.

Ale nie mieliśmy dotąd ani jed 
nego procesu, w którym pod­
stawową metodą działania spi­
skowców było tak perfidne 
maskowanie się zdrajców sza­
tami władzy ludowej — po to, 
aby móc tym skuteczniej pro­
wadzić swą antyludową i an- 
Łynarodową robotą.

: oskarżyciela i
stwo żołnierzy Westerplatte 1 
robotników Gdyni.

A świadek Perdzyński dorę­
czył osk. Kirchmayerowi sche­
mat obrony Wybrzeża, dane do­
tyczące zdolności bojowych ba­
terii nadbrzeżnych i statków 
Marynarki Polskiej, wreszcie 
plan desantu na Wybrzeżu Pol­
skim.

W tym zagadnieniu, w zagad­
nieniu stosunku do Ziem Od­
zyskanych, występuje szczegól­
nie dobitnie antynarodowy cha­
rakter roboty oskarżonych.

Służba obcemu Imperializmo­
wi snuje się czarną nicią po­
przez wszystkie niemal proce­
sy, związane z robotą reakcji 
w Polsce.

Dwie okoliczności natomiast 
stanowią szczególną cechę te­
go procesu, dwie okoliczności 
występują tu po raz pierwszy 
— przynajmniej po raz pierw­
szy w formie tak dobitnej i 
wyraźnej.

Oskarżeni obecnego procesu 
usiłowali rozsadzić od we­
wnątrz odrodzone Wojsko Pol­
skie. Odrodzone, ludowe Woj­
sko Polskie — 1° ukochane 
dziecko narodu polskiego, to 
duma i chluba narodu polskie* 
go.

Odrodzone, ludowe Wojsko 
Polskie zrodziło się z wielkie­
go przewrotu społecznego jaki 
dokonał się w Polsce, zrodziło 
się dzięki walce polskich mas 
ludowych i dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego.

To temu odrodzonemu woj­
sku polskiemu zawdzięcza na­
ród polski, że w godzinę zwy­
cięstwa nad hitlerowskim fa­
szyzmem, Polska znalazła się 
w obozie zwycięzców, w obo­
zie antyhitlerowskim.

Odrodzone, ludowe Wojsko 
Polskie swą bohaterską walką 
I krwią obficie przelaną u bo­
ku wielkiej Armii Radzieckiej 
scementowało sojusz między 
Polską Ludową a Związkiem 
Radzieckim, podstawą wszyst­
kich sukcesów narodu polskie­
go, gwarancją niepodległości 
Polski i szybkiego roziwoju Pol­
ski ku socjalizmowi,

a szpiegów
Oskarżeni niniejszego proce­

su oszukiwali kraj, naród, o- 
bóe demokratyczny , państwo 
polskie, w sposób, który pod 
względem dwulicowości, obłudy, 
perfidii, wyrafinowania stano­
wi obraz szczególnie obmierz­
ły.

Kierowali różnymi odcinka­
mi Wojska Polskiego, niektórzy 
z nich wstępowali do partii 
demokratycznych. W wielo­
krotnych oświadczeniach pu­
blicznych występowali na po* 
kaiz przeciwko koncepcjom po­
litycznym reakcji, akceptowali 
obłudnie poglądy obozu demo­
kratycznego.

Fałszywa 
działalność 
Kirchmayera

Uczynili to po to, aby móc 
w swej ukrytej, spiskowej dzia­
łalności skuteczniej penetro­
wać i pracować nad zniszcze­
niem tego wszystkiego, co zbu­
dował naród polski.

Czynili to po to, aby w swej 
podziemnej, dywersyjno-szpie* 
gowskiej działalności móc tym 
łatwiej wysługiwać się wrogom 
Polski Ludowej.

Ich słowa wypowiadane pu­
blicznie były jedynie przykryw­
ką ich przestępczej roboty spi­
skowej, miały jedynie ukryć 
przed narodem ich prawdziwe 
oblicze — oblicze zaciekłych 
wrogów narodu polskiego, naj­
mitów imperializmu.

„...nie pisałem ani słowa 
przeciwko Polsce Ludowej, pi­
sałem wszystko za nią, w jej 
obronie" — oświadczył na tej 
sali o swych pracach publicy- 
stycznych osk. Kirchmayer.

Ale osk. Kirchmayer nie 
mógł zaprzeczyć, że ta sama 
ręka, którą pisał prace publi­
cystyczne nie zawierające „ani 
słowa przeciwko Polsce Ludo­
wej, a wszystko w jej obro­
nie" — ta sama ręka jedno­
cześnie skrzętnie wynotołwy- 
wała z terenowych raportów 
szpiegowskich i łączyła w jed­
ną syntezę materiały wywia­
dowcze, skierowane przeciwko 
Polsce Ludowej i doręczała je 
przedstawicielom imperializ-

Oskarżeni oszukiw;
Rzecz jasna, że dwulicowość 

ta powiększa winę oskarżo­
nych, że czyni ona ich zbrod­
niczą działalność o wiele bar­
dziej niebezpieczną.

Oskarżeni działali tutaj ze 
szczególnie nasiloną złą wolą, 
musieli sobie bardziej niż kto­
kolwiek z ich poprzedników 
zdawać sprawę z przestępczego 
charakteru ich roboty.

Ale metoda dwulicowości za­
stosowana przez oskarżonych 
świadczy o ich poczuciu słabo­
ści, o ich izolacji w narodzie.

Dwulicowość — to metoda 
walki kierunków 1 grup, które 
utrą siły oparcia w narodzie i 
muszą całą swą akcję opierać 
na oszustwie i okłamywaniu 
mas.

Oto dlaczego nie możemy 
ograniczyć się do samego 
stwierdzenia faktu dwulicowo­
ści oskarżonych i do zaliczenia

Rachuby bankrut
Wynikają one ze wzrostu do­

świadczenia politycznego i 
świadomości politycznej naro­
du polskiego, z zespolenia 
wszystkich podstawowych 
warstw narodu wokół obozu 
demokracji ludowej, z odpor­
ności narodu polskiego na re­
akcyjną propagandę.

Wynikają one z bankruc 
dwa poprzednich metod walki, 
z klęsk poniesionych przez re­
akcję polską i jej imperiali­
stycznych protektorów.

Zatrzymajmy się przez chwi­
lę przy tych klęskach. Dla po­
glądów głównego trzonu reak­
cji polskiej okresu wojennego 
i okresu bezpośrednio po woj­
nie charakterystyczny jest do­
kument, który figuruje w do­
wodach rzeczowych.

Dokument ten — w którego 
opracowywaniu brali czynny 
udział osk. osk. Tatar i Kirch­
mayer — to referat Bora-Komo- 
rowskiego na posiedzeniu kra-

Bor widział w Web
Tak więc koncepcja Bora 

— to traktowanie hitlerow­
skiej Trzeciej Rzeszy jako 
swoistego sojusznika przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu. 
Cytujemy dosłownie:

„...Zdajemy sobie sprawę, że 
walka z wojskiem niemieckim, sta­
cjonującym w Polsce, a zwłaszcza 
powracającym z frontu rosyjskie­
go przez Polskę do Rzeszy, odbi­
łaby się niekorzystnie na przebie­
gu powstania... Powtarzam — 
chcemy tej walki uniknąć i dlate­
go wszędzie, gdzie nie mamy pew_ 
ności, że wojsko będzie się z nami 
bilo, ograniczamy się do odpo­
wiednio silne] obserwacji jego od­
działów. .."

Bór-Komorowsk! nie ukry­
wa zasadniczego oblicza swo­
jej koncepcji. Mówi on 
wręcz, że chce zachować hi­
tlerowską okupację w Polsce, 
że chce przyjaznego stosun­
ku do Wehrmachtu, przede 
wszystkim w celu ułatwienia 
sobie przyszłej walki ze Zwią­
zkiem Radzieckim.

Cytujemy znowu dosłow­
nie:

„...Musimy być przygotowani na 
stawienie zbrojnego oporu wojsku 
radzieckiemu, wkraczającemu do 
Polski".

To mówi Bór - Komorowski 
w chwili, gdy pod ciosami 
Armii Radzieckiej zaczyna 
pękać dławiąca Polskę hitle­
rowska machina wojenna. Mó­
wi to wtedy, gdy żołnierz ra­
dziecki obficie przelewa swą 
krew na polach walki z hitle­
ryzmem, niesie wolność naro­
dowi polskiemu, stwarza Pol­
sce możność pomszczenia klęsk 
poniesionych w tragicznym 
wrześniu 1939 r. Bór • Ho­

rnów, działających przeciwko 
Polsce Ludowej.

Ta dwulicowość, to beegra- 
niczne zakłamanie, ta skrzęt­
nie ukrywana sprzeczność mię­
dzy przestępczymi czynami, 
których się dokonuje w ramach 
konspiracji, a maska uczciwe­
go demokraty, którą się nosi 
w życiu publicznym dla tym 
lepszego osłonięcia swych kon­
spiracyjnych przestępstw — 
oito drugi niemniej ohydny ty­
tuł oskarżonych niniejszego 
procesu do przestępczego pier­
wszeństwa w stosunku do in­
nych reakcyjnych spiskowców.

iii masy pracujące
go w poczet okoliczności 
szczególnie obciążających o- 
skarżonych.

Musimy zastanowić się nad 
źródłami i przyczynami tego 
faktu, musimy ocenić go nale­
życie, ustawić w świetle ca­
łokształtu toczącej się w Pol­
sce walki klasowej, walki po- 
między budującym swe nowe, 
lepsze życie narodem polskim, 
a resztkami polskich klas wy­
zyskujących, które przekśztał- 
ciły się w bazę imperialistycz­
nych agentur w Polsce.

Dwulicowość zastosowana 
przez oskarżonych obecnego 
procesu po raz pierwszy jako 
szczególna metoda walki z u- 
strojem demokracji ludowej w 
Polsce, — ta dwulicowość i cr 
błuda wynikają nie z siły re­
akcji polskiej, lecz z jej sła­
bości, z jej klęski.

iw wzięły w łeb
jowej rady porozumiewawczej 
z dnia 14. 10. 1943 r.

Referat ten zawiera nie­
zwykle jasny wykład zasadni­
czej koncepcji łączącej wtedy 
najbardziej faszystowskie, naj­
bardziej awanturnicze odłamy 
reakcji polskiej z pseudo-lewicą 
łączącej Sosnkowskiego, Do- 
boszyńskiego, Pełczyńskiego, 
Kopańskiego, endeków, sena­
torów i W RN-owe ów.

Do czego sprowadza się ta 
koncepcja? Po pierwsze pragnie 
ona podtrzymania jak najdłu­
żej hitlerowskiej okupacji w 
Polsce, aby do Polski dotarły 
anglosaskie wojska okupacyj­
ne z Sosnkowskim i całą emi­
gracyjną reakcją w ich ogo­
nie.

„...Nie możemy doprowadzić do 
powstania — mówi Bór-Komorow. 
ski — gAy Niemcy trzymają ciągle 
jeszcze front wschodni i osłaniają 
nas z tej strony.

Nie możemy wywoływać powsta. 
nia przeciwko Niemcom jak długo 
trzymają oni front rosyjski..." 

rmachcie sojusznika 
morowski, wspólnik winowaj­
ców katastrofy wrześniowej, 
chce pchnąć naród polski w 
konflikt ze Związkiem Ra­
dzieckim, Jedyną siłą niosącą 
wolność narodom ujarzmio­
nym przez Trzecią Rzeszę, 
usiłuje sprowadzić nas do ha­
niebnej roli sojuszników hitle­
rowskiego Wehrmachtu.

Bor chciał 
wojować z narodem 
polskim

Oprócz wojny ze Związkiem 
Radzieckim Bór przewiduje 
w swym referacie Jeszcze dru­
gą wojnę — z polskimi masa­
mi ludowymi, z narodem pol­
skim.

Cytujemy znowu dosłow­
nie: ’

„...Źródłem zagrożenia będzie 
wielotysięczna masa Polaków wy_ 
kolejonych przez rządy okupanta? 
wtrąconych na dno nędzy lub 
pchniętych do bandytyzmu. Łatwo 
może ona podpaść pod kierowni­
ctwo komuny, operującej skrajnie 
demagogicznymi hasłami. W tej 
masie łatwo będzie pobudzić skłon­
ności anarchiczne, których rozpę 
taniu może zapobiec tylko wproZ 
wadzenie twardych norm bezpie­
czeństwa i porządku".

Mniejsza o obelgi, którymi 
wytworny bywalec torów wy­
ścigowych obrzuca robotników 
1 chłopów. Zza obelg wyzie­
ra wyraźnie 1 niedwuznacznie 
strach przedstawiciela obszar- 
nlctwa 1 kapitału przed masa­
mi ludowymi, przed Ich awan­
gardą, rewolucyjną partią pro-„

(Ciąg dalszy na str. 4)
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Dalszy ciąg przemówienia oskarżyciela publicznego
(Ciąg 

1etariatu, 
listyczną

dalszy te sir. 3)
przed ludowo-socja- 

rewolucją w Polsce.
Zza tych obelg wyziera wy­

raźnie I niedwuznacznie tę­
sknota do terroru faszystow­
skiego, do zastąpienia nie­
mieckich represji, niemiec­
kiej gestapo, rodzimymi, pol­
skimi. „twardymi normami 
bezpieczeństwa i porządku" 
sanacyjnego typu.

j talistyczno - obszarnlczo - fa- 
I szystowska dyktatura — oto 
jej treść.

Koncepcja ta była Jednak 
skazana na bankructwo, gdyż 
nie uwzględniała zasadniczych
zmian, Jakie 
sce Jak 1 w 
się w ciągu 
Jennych 1 w 
Hitlerem.

zarówno w Pol- 
śwlecle dokonały 

lat mlędzywo- 
okresle wojny z

Z’ idne koncepcje 
bankrutów

Pan Bór w swym przemó­
wieniu nakreśla cały program 
wprowadzenia tych „norm".

„...Wyżej wyrażone poglądy skła 
niają mnie do wyrażenia poglądu 
o konieczności wstrzymania się w 
okresie walk o zabezpieczenie na. 
szych granic, od wszelkich zamle. 
rżeń, zdążających do wprowadze­
nia w tym okresie zasadniczej 
przebudowy naszego ustroju spo­
łeczno-politycznego a tym bardziej 
od dążności do stwarzania faktów 
dokonanych pod tym względem 
siłą".

Bór wysuwa tu szereg 
środków:

„...Przede wszystkim konieczne 
jest zorganizowanie, już w konspi, 
racji sity policyjnej w postaci jed­
nolicie i sprężyście dowodzonego 
I silnego PKB (Państwowy Korpus 
Bezpieczeństwa). Nie eto pomyśle­
nia jest skuteczne paraliżowanie 
niebezpieczeństwa bez uprzedniego 
rozpoznania go, toteż konieczne 
jest zorganizowanie zawczasu sprę_ 
żystego wywiadu wewnętrznego'^

Koncepcja Jest jasna:
Spółka z milltaryzmem nie­

mieckim w tej czy innej po­
staci, na wewnątrz zaś kapi-

Koncepcja ta liczyła na po­
wrót do Polski kapitalistów 1 
obszarników w furgonach 
anglo-amerykańsklej armii o- 
kupacyjnej.

Była to koncepcja złudna, 
bo nie brała pod uwagę potę­
gi ZSRR, nie .przewidziała, że
armie anglo-amerykańskie
ugrzęzną w Ardenach wtedy,
kiedy Armia 
dzie już nie 
lecz również 
łużycką.

Koncepcja

Radziecka bę- 
tylko za Wisłą, 
za Odrą 1 Nysą

ta liczyła na to,
że uda się powstrzymać i za­
hamować walkę polskich mas 
ludowych o sprawiedliwość
społeczną, o wywłaszczenie
wielkiego kapitału 1 obszarnl- 
ctwa.

Była to rachuba fałszywa, 
gdyż nie doceniała świadomo­
ści, dojrzałości politycznej 
polskich mas robotniczych 1 
chłopskich, nie doceniała roli 
Ich rewolucyjnej awangardy 
— Polskiej Partii Robotni­
czej.

Była to koncepcja skazana 
na bankructwo i w Istocie 
rzeczy, koncepcja ta zbankru­
towała w pełni.

Sześć miesięcy później — na­
stępca Bora — Okulicki pisze 
w raporcie do Sosnkowskiego 
zawartym w aktach sprawy. 
„Według naszej oceny forma 
wykonywanej „Burzy" powin­
na... przybrać formę walki dro­
bnych oddziałów, uderzających 
na ostatnie końcówki niemiec­
kie, tak jak to zostało określo­
ne przy minimum strat, mak­
simum szumu.

Zdajemy sobie sprawę, że 
Sowieci się na tym poznają 1 że 
będą knzyczeć o naszej bez­
czynności, a nawet współdzia­
łaniu z Niemcami. Nie prze­
raża nas to jednak...'*

A więc nie pomoce dla tych, 
którzy obficie przelewaną żoł­
nierską krwią spłacają wyzwo­
lenie narodu polskiego. Nie 
pomoc dla Armii Radzieckiej i 
walczącego u jej boku Wojska 
Polskiego.

Przeciwnie — próba posta­
wienia przeszkód na ich dro­
dze, zadania im ciosu w plecy, 
łajdacka gra polityczna, poli­
tyczna demonstracja.

Dla tej zbrodniczej demon­
stracji trzeba Borowi-Komo- 
rowskiemu powstania warszaw­
skiego w warunkach izolowa­
nia go od działań Armii Ra­
dzieckiej, trzeba mu było nie 
zwycięstwa, lecz klęski pow­
stańczej Warszawy,

Dla tego potwornego oszu­
stwa trzeba było Borowi-Komo- 
rawskiemu spalenia Warszawy.

Dla tej zbrodniczej dywersji 
trzeba było Borowi-Komorow- 
skiemu wielu dziesiątków ty­
sięcy poległych w powstaniu.

Dla tej zbrodniczej demon­
stracji trzeba było Borowi-Ko- 
morowekiemu poniewierki i tu­
łaczki milionowej ludności sto­
licy.

Drogo zapłaciliśmy za te 
zbrodnie reakcji. Zapłacił za 
nią lud Warszawy, który przez 
długie dwa miesiące niósł na 
swych bankach główny ciężar 
skazanej na klęskę walki, lud 
Warszawy, który w rpinach 
swego miasta pozostawił setki 
tysięcy trupów swych najbliż­
szych, ojców i dzieci, matek, 
sióstr i braci.

Zapłacił za nią szeregowy żoł­
nierz i oficer powstania — za­
równo z A. K. jak z A. L. —• 
rzucony bez broni niemal, do 
"ierównej walki z hitlerowska 
przemocą, dziesiątkowany w 
beznadziejnych zmaganiach z 
dywizjami niemieckimi.

Zapłacił za nią żołnierz ra­
dziecki i żołnierz I Armii w 
rozpaczliwym wysiłku forsują­
cy przejścia przez Wisłę, by
przyjść z pomocą 
Warszawie — na 
czerniakowskim i na 
kach wiślanych.

Próbowali ratować Hitlera

znacznych ilości placówek 1 sta-■ te* stanowiska, tym s 
aparacie państwo- przeciwdziałać wpływom e 

wszelkiego rodzaju cowym, ażeby stworzyć moz 
woścl do niedopuszczenia do

nowisk w 
wym, we

płonącej 
wybrzeżu 
przyczół-

Instytucjach, tak cywilnych —.------
jak 1 wojskowych, opanowując I stroju ludowego .

Mikołajczyk przyjechał do kraju 
na rozkaz imperialistów

Plan „Burza“ 
skierowany był przeciwko ZSRR

Nie znaczy to„ by próby 
realizacji tej koncepcji nie 
przyniosły wielkiej szkody na­
rodowi polskiemu, nie utrud­
niły mu walki z najazdem hi­
tlerowskim, nie kosztowały go 
olbrzymich ofiar.

Na pierwszym miejscu 
wśród tych szkód 1 ofiar wy-
mienić należy 
sprowokowanie 
warszawskiego.

Wiadomo, że

niewątpliwie 
powstania

powstanie to
wywołane zostało nie tylko 
bez uzgodnienia z Armią Ra­
dziecką, ale że było ono swym 
ostrzem skierowane przeciwko 
tej Armii, Wiadomo, że ce-
lem jego zgodnie z plą­
nem ,.Burza", zgodnie z kon­
cepcją wyłożoną przez Bora- 
Komorowskiego, w Jego cyto­
wanej przez nas mowie — by­
ło opanowanie Warszawy, za­
instalowanie w niej rządu Mi­
kołajczyka dla przeciwstawie­
nia go PKWN-owl

Wiadomo, 
Wehrmachtu 
pójść na ten

że pewne koła

ze sztabem Bora.. Wiadomo 
również, że cały ten plan 
stratega spod znaku Mikołaj­
czyka 1 Bora zbankrutował 
haniebnie, gdyż z Jednej stro­
ny doły powstańcze potrakto­
wały na serio walkę przeciw­
ko hitlerowskim okupantom, z 
drugiej zaś — kierownictwo 
Trzeciej Rzeszy nie chclało 
pójść na borowską koncepcję 
walki w słowach, a sojuszu de 
facto, żądało formalnego za­
deklarowania się po stronie 
hitleryzmu.

Materiały ujawnione w to­
ku rozprawy sądowej dają 
cenny przyczynek do oświet­
lenia zagadnienia' .Jak dalece 
ówczesne kierownictwo AK 1 
kierownictwo londyńskie u- 
śwladamlalo sobie przestęp­
czy charakter ich czynu.

Proklamując powstanie w 
sierpniu 1944 r. Bór-Komo- 
rowskl działał zgodnie ze swo­
ją zasadniczą antyradziecką 1 
antyludową linią polityczną, 
lecz zarazem działał wbrew

Zapłacił za nią naród polski, 
zapłaciła kultura polska, któ­
rej bezcenne skarby zgorzały 
w płomieniach Warszawy.

Jakże głęboko cyniczna, jak 
oszukańcza, jak antynarodowa 
była gra kierowników obozu re­
akcyjnego I

Oszukiwali oni własnych żoł­
nierzy mówiąc im, że chcą zwy­
cięstwa nad Niemcami, podczas 
gdy w rzeczywistości prowa­
dzili konszachty ze sztabem 
Wehrmachtu, rozmawiali z nim 
— jak np, osk. Herman z hitle­
rowskim gen. von Rohrem — 
o współpracy przeciwko Zw. 
Radzieckiemu.

Usiłowali oszukiwać naród 
polski, występując pod płasz-

rzeczy próbowali wszelkimi spo­
sobami rozbić koalicję antyhit­
lerowską i w ten sposób ułat­
wić sytuację Hitlera.

Całkowita odpowiedzialność 
za tę zbrodniczą grę na równi 
z Borem 1 Sosnkowskim obcią­
ża również Mikołajczyka.

W przebiegu procesu zostało 
ujawnione i udowodnione, że 
Mikołajczyk jeszcze 25 lutego 
1944 r. udzielił Borow i-Komo- 
rowskiemu, którego stanowisko 
polityczne znał przecież dosko­
nale, pełnomocnictwa do pobie­
rania decyzji związanych z ak­
cją „Burza", że 26 lipca 1944 r. 
wysłał „delegatowi" analogicz­
ną depeszę, że więc decyzja 
proklamowania powstania była

Jeslenlą 1944 r., wstępując 
do Odrodzonego Wojska Pol­
skiego, osk. Klrchmayer posta­
wił sobie za cel realizację za­
dań za pomocą tych metod. O- 
to jak streszcza stanowisko 
Kirchmayera osk. Tatar:

„Powiedział mi, że zadaniem, 
jakie widzi przed sobą, jest jak 
największe zasilenie wojska ofice­
rami przedwrześniowyml, ażeby w 
ten sposób osłabić wpływ lewico­
wy i, ażeby zająć jak największą 
ilość kluczowych stanowisk w woj­
sku i w konsekwencji stopniowo 
zmierzać do opanowania wojska, 
ażeby ,gdy okoliczności pozwolą — 
poprzeć polityczną niekomunistycz. 
ną grupę w Jej dążeniu do ujęcia 
władzy w Polsce w miejsce wła­
dzy ludowej"...

Te koncepcje głosi również 
osk. Tatar, znajdując się w 
tym samym czasie na emigracji 
w Londynie.

W sposób niedwuznaczny 
charakteryzuje poglądy Tatara 
osk. Wacek. Mówi on:

„...Tatar uważał, że należy wal­
czyć na drodze organicznej, tzn 
od wewnątrz przemienić kierunek 
polityczny, myślenie polityczne.

czykiem bojotwników o jego! wsipólną decyzją Mikołajczyka
wyzwolenie', podczas gdy w 
istocie rzeczy pragnęli przedłu­
żenia hitlerowskiej okupacji.

Usiłowali oszukiwać narody
'koalicji 
jąc się 
ryzmu,

antyhitlerowskiej podą­
żą przeciwników hitle- 
podczas gdy w istocie

i Bora-Komorowskiego.
Osk. Tatar nie mógł nie przy­

znać, że na powstaniu war­
szawskim , zależało nie tylko 
Sosnkowskiemu, lecz także Mi-
kołajczykowi, który w tym 
sie wyjechał do Moskwy.

Ru’ny Warszawy oskarżają
Ruiny Warszawy oskarżają 

na równi Mikołajczyka, Bora-

czą

skłonne były wszystkim przesłankom nie- 
. . eksperyment 1 zbędnym dla zwycięskiego po-
pertraktowały w tej sprawie I wstania.

Komorowskiego i 
skiego.

Ale nie tylko ich. 
także Tatara, który

Sosnkow

Oskarżają 
był wspól-

NaróJ potępiał taktykę Bora
Działał wbrew nim, gdyż 

szło mu nie o wyzwolenie 
Warszawy, nie o walkę z hi­
tlerowskim okupantem, lecz o 
zbrodniczą, reakcyjną grę po­
lityczną, o zbrodniczą dywer­
sję przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu 1 Polsce Ludowej.

Demaskuje te dywersje 
meldunek własny Bora do 
Sosnkowskiego wysiany dnia 
14 lipca 1944 r. znajdujący 
się w aktach sprawy. W mel­
dunku tym stwierdza Bór:

„...Przy obecnym stanie sit nie­
mieckich w Polsce i ich przygoto­
waniach przeciwpowstańczych, po_ 
legających na rozbudowie każdego 
budynku zajętego przez oddziały, 
a nawet urzędy w ogromne fortece 
z bunkrami .drutem kolczastym, 
powstanie nie ma widoków powo. 
dzenia“.

Rzecz Jasna, Bór-Komorow- 
ski mówi tu o swoim powsta­
niu izolowanym od Armii 
Radzieckiej, nie związanym z 
jej planami operacyjnymi 1 
przeciwstawnym tym planom.

Mimo tej zasadniczej oce­
ny Bór widząc, że powstanie 
zakończy się klęską, decydu­
je się na powstanie warszaw­
skie. Bćr zdaje sobie bo­
wiem sprawę z faktu, że na­
ród polski chce walki, że w 
obliczu ofensywy radzieckiej 
taktyka „stania z bronią u no­
gi" wobec hitlerowców Jest 
potępiana przez większość 
narodu:

„...Bezczynność AK z chwilą 
wkraczania Sowietów na nasze 
ziemie nie byłaby równoznaczna z 
biernością kraju. Inicjatywę do 
walki z Niemcami da w tym wy­
padku PPR i znaczny odłam spo­
łeczeństwa może się przyłączyć do 
tego ruchu. Wtedy faktycznie 
kraj poszedłby na współpracę z 
Sowietami, przez nikogo już nie 
hamowana. Sowiety nie zastałyby 
na naszych ziemiach AK posłusz­
nej rządowi i naczelnemu wodzo­
wi, lecz swych zwolenn’ków wita, 
jacych ich Chlebem i solą...*’

Armia Radziecka znajduje się 
już nad Bugiem, wielka częśc 
społeczeństwa polskiego goto- 

-a jest chwycić za broń, by 
wespół z nią wypędzić z Pol­
ski niemieckiego okupanta, po­
wstanie narodu polskiego zwią­
zane organicznie z działaniami 
wojennymi Armii Radzieckiej 
ma wszelkie szanse zwycięstwa.

Cóż więc ma zrobić Bór-Ko- 
morowski, by zapobiec talk 
groźnemu wydarzeniu — wy­
darzeniu groźnemu zarówno dla 
Bora-Komorowskiego, jak i dla 
jego kontrahentów ze sztabu 
hitlerowskiego Wehrmachtu?

Sprowokować powstanie, izo­
lowane od działań wojennych 
Armii Radzieckiej, pchnąć lud­
ność stolicy do walki wtedy; 
kiedy Armia Radziecka nie bę­
dzie jeszcze w stanie udzielić 
pomocy, doprowadzić do tego, 
by siły, które mogły zadać hit­
lerowcom skuteczny cios w po­
rozumieniu z Armią Radziecką, 
spłynęły bezsilnie krwią w izo­
lowanym wybuchu.

A wszystko to po to, aby 
stworzyć po?ory u’awnienia się 
ekspozytury londyńskiego o- 
środka emigracyjnego, aby na 
drodze takiego oszustwa uzy­
skać atut w pretendowaniu do 
władzy. W przywróceniu na 
ziemiach polskich rządów ma­
fii przedwrześniowej.

Borowi chodzi o wzięcie pod 
swe dowództwo tej części spo­
łeczeństwa, która jest żądna 
odwetu na Niemcach, a nie 
wchodzi w skład A. K. — ce 
lem skierowania Impulsu walki 
na drogę ...oderwania jej od 
czynników prosowiecklch..'*

Bór-Komorowski mówi: „Da- 
'ąc Sowietom minimalną pomoc 
wciskową stwarzam im jednak 
trudność polityczną".

autorem zbrodniczego planu 
„Burza", Tatara, który z dale­
kiego Londynu przesłał rozkaz 
rozpoczęcia nieszczęsnego po­
wstania: Tatara, który kierował 
tą akcją z zacisza IHngu, gdy 
dziesiątki tysięcy warszawia­
ków ginęło pod gruzami płoną­
cej stolicy.

Ruiny Warszawy oskarżają 
Jerzego Kirchmayera, który 
wraz ze zdrajcami narodu pol­
skiego — Borem, Pełczyńskim, 
Tatarem opracował zbrodniczy 
plan „Burza".

Warszawa oskarża Mariana 
Utnika 1 Stanisława Nowickie­
go, który wraz z Tatarem z da­
lekiego Londynu w ciągu dłu­
gich 63 dni cierpień ludności 
stolicy kierowali VI oddzia­
łem.

Wdowy 1 sieroty po pole­
głych żołnierzach oskarżają 
Franciszka Hermana o to, że w 
tym czasie, gdy ich mężowie 
1 rodzice ginęli — on, czołowy 
pracownik II oddziału K. G. 
A. K., mąż zaufania Bora-Ko­
morowskiego, pertraktował z 
Niemcami o dalszych losach po­
wstania.

Naród polski tym panom 
zbrodni tej nie przebaczy.

Koncepcja, sformułowana w 
mowie Bora, o której poprzed­
nio wspominałem, kontynuowa­
na była przez „Nie", przez 
W. I. N. przez szereg podziem­
nych reakcyjnych ugrupowań 
politycznych, prowadzących ak 
cję terrorystyczną 1 -robole 
szpiegowską przeciwko Polsce 
Ludowej, przez szereg organi­
zacji i ugrupowań rozgromlo 
nych przez władze ludowe.

Bankructwo jednak tej kon­
cepcji zaczęli sobie uzmysła 
wlać stosunkowo wcześnie po­
szczególni politycy 1 poszczę 
gólne ośrodki obozu reakcyj 

*nego.

Jeflen z tych ośrodków wląże 
się z prośbą osk. Tatara, w o- 
wym czasie II zastępcy ko­
mendanta gł. A. K. oraz osk.
Kirchmayera najbliższego
współpracownika gen. Tatara.

Zagorzali 
przeciwnicy 
naszych zdobyczy

Jak wynika z zeznań obu o- 
skarżonych, już na przełomie 
1943 — 1944 r. mieli oni poważ­
ne wątpliwości co do słuszności 
taktyki Bora-Komorowsklego.

Już wtedy uwzględniali oni 
możliwość wyzwolenia Polski 
przez Armię Radziecką i zwią­
zanego z tym faktem przesunię­
cia stosunku elł społecznych w 
kraju.

Już wtedy liczyli się z możli­
wością, że obóz robotniczo- 
chłopski, dzięki wyzwoleniu 
Polski przez Związek Radziecki, 
zdobędzie władzę w Polsce 1 
stworzy własną ludową armię.

Jakie wnioski wyciągnęli o- 
skarżenl wtedy z tej ewentual­
ności? Oskarżeni zdecydowani 
byli za wszelką cenę nie dopu­
ścić do przemian społecznych 
w Polsce, nie dopuścić do roz­
woju Polski ku socjalizmowi, 
nie dopuścić do związania Pol­
ski sojuszem ze Związkiem Ra­
dzieckim, nie dopuścić do wy­
zwolenia polskich mas ludo­
wych spod panowania kapitali­
stów I obszarników.

Chcleli jednak te swe cele o- 
siągnąć przy pomocy metod 
bardziej podstępnych 1 perfid­
nych, a więc ich zdaniem bar­
dziej'skutecznych od metod re­
prezentowanych przez Sosnkow- 
sklego i Bora - Komorowskiego, 
metod, skazanych według ich 
przypuszczeń na niepowodze­
nie. Dlatego sięgnęli do stare­
go, wypróbowanego, piłsudczy­
kowskiego arsenału prowokacji 
1 dywersji.

„Chodziło nam o to — pre­
cyzuje to Ich stanowisko osk. 
Tatar — ażeby przez zajęcie

odciągnąć od myślenia polityczne­
go, radykalnego, które wtedy pa* 
nowało.

Żeby to zrobić, najpierw trzeba 
było wejść do aparatu państwowe­
go 1 stamtąd działać. Gen. Tatar 
miał to osiągnąć poprzez popiera­
nie ideologii PSL 1 prawicy PPS 1 
oczywiście, jak mówił, było rzeczą 
niewykluczoną, że niektóre odłamy 
bardziej radykalnych stronnictw, 
jak np. PPR, mogły się skłonić w 
ostateczności do tej Ideologii..."

Równocześnie z osk, Tatarem 
do podobnych wniosków do­
szedł Inny przedstawiciel reak­
cji polskiej — Stanisław Miko­
łajczyk. Postanowił on, zgo­
dnie z wolą swoich Imperiali­
stycznych mocodawców, po­
wrócić do kraju, by tam, ko­
rzystając z poparcia Imperiali­
stów, opierając się o reakcyj­
ne podziemie 1 o warstwy wy­
zyskujące, podjąć walkę o o- 
balenie władzy ludowej.

Wszystkie te poglądy po­
wstały w 'Jednym ośrodku dys­
pozycyjnym, który ocenił sta­
rą taktykę jako nieprzydatną 1 
uzasadniał konieczność zasto­
sowania nowej.

Dolary szły na robotę dywersyjną
Zmiana metod, na którą zde­

cydowali się: Tatar 1 Mikołaj­
czyk, wyrosła na gruncie jaw­
nego bankructwa dotychczaso­
wych form walki: skoncentro­
wania się na akcji podziemia 
w kraju, a bojkotu Polski Lu­
dowej na emigracji. Te formy 
izolowały reakcję od szerokich 
mas narodu, które ęhciały po­
kojowej, twórczej pracy, od 
poważnych warstw emigracji, 
które chciały powrotu do Oj­
czyzny, do domu, do rodzin.

Nowa koncepcja była rów­
nież, zdaniem wywiadu anglo­
saskiego, godną uwagi, co skło­
niło, zarówno Mikołajczyka, 
jak 1 Tatara do przyjęcia no­
wej koncepcji.

Anglosasi, Jak o tym świad­
czy przykład Jugosławii — już 
daleko wcześniej zaczęli szu­
kać nowych form walki z prze­
mianami społecznymi w róż­
nych krajach Europy.

Nacisk Imperializmu brytyj­
skiego w kierunku właśnie te­
go rozwiązania występuje wy­
raźnie w zeznaniach szeregu o- 
skarżonych.

Osk. Tatar zeznaje: — „Pod 
koniec grudnia 1944 r. Mikołaj­
czyk zaprosił do siebie Kopań­
skiego i mnie. W czasie tego 
widzenia się powiedział Miko­
łajczyk, że miał szereg spotkań 
z Edenem i kilka z Churchil­
lem”.

Wynikiem tych spotkań była 
właśnie nowa linia polityczna 
Mikołajczyka, a następnie 1 
osk. Tatara wraz z jego ,,He 
lem”.

Współpraca Ich obejmowała 
cały wachlarz zagadnień.

Oskarżeni: Tatar, Nowicki 1 
Utnik przekazali Mikołajczyko­
wi 270 tysięcy dolarów z sum, 
które otrzymali od Ameryka­
nów na robotę dywersyjną, 
przeciwko demokracji ludowej 
w Polsce.

Poprowadzili oni akcję miko- 
łajczykowską wśród repatrian-
tów z Anglii.

Zmobilizowali poprzez
Bokszczanlna — bandy WIN-u 
na pomoc Mikołajczykowi.

Terroryści WIN-owscy doko­
nywali mordów w stosunku do 
działaczy 1 funkcjonariuszy 
Państwa Ludowego.

Równolegle próbował w kra­
ju rozwijać działalność podko­
mendny i sojusznik oskarżo­
nych — Radosław - Mazurkie 
wlcz.

Annflosasi 
patronowali 
dywersji

Mówi o tym osk. Wacek:
„...Druga rzecz to było poparcie, 

że tak powiem, całą parą Mikołaj­
czyka przez Radosława, dążenie 
skonsolidowani, synchronizowania 
tej akcji z PPS prawicą i PSL. 
ażeby doprowadzić do połączenia 
tych dwó^h stronnictw ,a poza tym, 
ażeby nie donoście do porozumie­
nia między PPR i PPS."

Gdyby Mikołajczyk przegrał 
wybory, to w taikim razie cho-

dzl o to, żeby zapoczątkować 
już tajną akcję, konspiracje w 
tym samym slkładizie, to znaczy 
opierając się na PSL i PPS. Dą­
żąc do objęcia tą konspiracją 
jak najszerszych mas, włącza­
jąc w to wszystkie organy pań­
stwowe i samorządowe, pozy­
skiwać urzędników w spółdziel­
niach, w rozmaitych stowarzy­
szeniach, przenikać do PPR w 
celach przede wszystkim dy­
wersyjnych dla rozsadzenia, dla 
siania tam zamętu ideologicz­
nego i dla uzyskania wiadomo­
ści. Taka sama akcja równo­
cześnie i równolegle miała być 
przeprowadzona na terenie woj-. 
ska. Wszystko to dokonuje się 
za błogosławieństwem miaro­
dajnych ośrodków amglosaa- 
skich.

Za pośrednictwem ambasady 
brytyjskiej przekazuje się pie­
niądze dla Mikołajczyka.

Foireign Office „urządza” Ut- 
nika i Nowickiego z chwilą 
gdy oficjalnie zerwali z Racz- 
kiewiczem, a Jeszcze nie zgło­
sili się do ambasady polskiej.

Cała robota londyńskiego 
„komitetiF trzech" w pierwszym 
okresie jego działalności spro­
wadzała się głównie — obok 
wywiadu — do poparcia wysił­
ków Mikołajczyka, zmierzają­
cych do obalenia demokracji lu­
dowej.

Wysiłki te były jednak ska­
zane na bankructwo, bo nie do­
ceniały siły klasy robotnicze] 
w Polsce, głębokości reform 
społecznych, jakie dokonały się 
w kraju, zespolenia narodu pol­
skiego na gruncie tych reform.

Antynair octowa treść polityki 
Mikołajczyka przyczyniała się 
do coraz większej izolacji zwią­
zanego z nim obozu od narodu 
polskiego. Antynarodowy cha­
rakter tej polityki ujawnił się 
szczególnie po stuttgarckiej mo­
wie Bymesa, która dała sygnał 
do odrodzenia rewizjonizmu nie­
mieckiego 1 Jego antypolskiej 
kampanii.

Nie jest przypadkiem, że 
właśnie Kirchmayer znajdujący 
się w kraju, szerzej perswaduje 
w czasie rozmów paryskich Ta­
tarowi, że na Mikołajczyka 

-trzeba postawić krzyżyk.
Sygnały o nieuniknione] kię" 

sce Mikołajczyka napływały 
od oskarżonych znacznie wcze­
śniej.

Osk. Utnik mówi o płk. Po- 
doskim — pracowniku „Helu** 
i „Kniej!**, który był w kraju 
i rozmawiał tam ze sporą ilością 
osób — na pewno nie ze sfer 
postępowych:

„...On pierwszy przywiózł wia­
domość, że Mikołajczyk przegra w 
rywalizacją z blokiem, ocena ludzi 
wskazuje, że Mikołajczyk po pro­
stu nie ma zbyt dużego poparcia 
w społeczeństwie, a w każdym ra­
zie nie ma no w tym sfonnlu, żeby 
moq’o nrzeciwważyć oparcie w spo. 
łeczeństwle bloku demokratyczne­
go. Podoskl ńle ukrywał, że kwe­
stia pójścia do wyborów Jest dla
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Mikołajczyka prawie, to przegra-

I tutaj jednak oskarżeni cze­
kaj! na głos „swego pana" — 
na opinię swych anglosaskich 
moco i chlebodawców, ’Nie mu­
si^’ na nią czekać zbyt długo.

Osk. Tatar mówi o tym, co 
następuje:

. W rozmowie z Kopańskim 
dowiedziałem się na podstawie 
rozmów przeprowadzanych ostatnio 
z Hankeyem, że Anglosasi nasilać 
będą na zimną wojnę. Przez te 
akcje równocześnie będą starali się 
dopomóc grupom niekomunistycz­
nym w państwach demokracji ludo­
wej do dojścia do władzy. Jeżeli 
chodzi o sytuację w stosunku do

Oskarżeni stawiali na rozbicie
Tatar I Kirchmayer zmuszeni 

zostali do dokonania dalszego 
manewru na swej zdradzieckiej 
drodze na skutek kolejnej klę­
ski, jaką poniosła reakcja pol­
ska wskutek rozgromienia Mi­
kołajczyka i jego obozu.

Wszystkie próby oskarżonych 
ukazania siebie w jakimś ko- 
rzyslniejiszym, przyzwoitszym 
świetle, sprowadzają się do po­
spolitego oszustwa. Bankructwo 
Mikołajczyka skłoniło ich do 
dalszego oszukańczego chwy­
tu, do przestawienia się na no­
we formy walki przeciwko de­
mokracji ludowej.

W tej nowej sytuacji oskar­
żeni zaczęli stawiać na rozbicie 
klasy robotniczej, przodującej 
siły Polski Ludowej, poprzez 
elementy prawicowe w ruchu 
robotniczym. Grupa dywersyj­
na, kierowana przez Radosława- 
Mazurkiewicza i Plute-Cza­
chowski ego, stała się dla nich 
pomostem do prawicowych ele­
mentów iw szeregach PPS.

Ze względu jednak na przo- 
dującą rolę., jaką odgrywała 
PPR w życiu politycznym kra­
ju — najbardziej Istotnym czyn­

Spychalski popierał wrogów
Polityka personalna Spychal­

skiego, polityka obsadzania, i 
windowania na kierownicze sta­
nowiska elementów wrogich de­
mokracji, szła na rękę oskar­
żonym.

Oskarżonym odpowiadała an­
tyradziecka polityka Spychal­
skiego, jego dążenie do odcię­
cia Wojska Polskiego od do­
świadczeń Armii Radzieckiej.

Oskarżonym odpowiadały 
próby Spychalskiego zamazy­
wania, zacierania ludowego, so­
cjalistycznego Charakteru odro­
dzonego Wojska Polskiego.

Tego rodzaju koncepcja i te­
go rodzaju polityka stworzyła 
najkorzystniejsze warunki dla 
reakcyjnej i szpiegowskiej ro­
boty oskarżonych.

W ten sposób powstała więź 
między Spychalskim a oskar­
żonymi, którzy po bankructwie 
mikołajczykowskiego wariantu 
przywrócenia władzy kapitaliz­
mu w Polsce, szukali nowych 
dróg, dla realizacji tego same­
go celu.

Ogólne nastawienie grupy 
prawicowe * nacjonalistycznej 
zostało ocenione — i ocenione 
słusznie — przez oskarżonych 
jako sprzyjające warunkom dla 
przywrócenia panowania kapi­
talizmu w Polsce, jako odpo4- 
wiadająca im platforma roboty.

Oskarżeni mówili na tej sali 
o swych rozmowach ze Spychal­
skim. Choć proces dzisiejszy 
jest procesem Tatara i wspól­
ników, to można jednak już 
dzisiaj stwierdzić rzeczy usta­
lone w tej sprawie,

Polityka grupy prawicowo- 
nacjonalistycznej w PPR — i 
jej przedstawiciela w wojsku 
— Mariana Spychalskiego — 
pozwoliła oskarżonym rozsta­
wić swych szpiegów i spiskow­
ców w szeregu instytucji woj­
skowych.

Poprzez Mariana Spychalskie­
go dokonało się powiązanie po­
między grupą prawicowo-nacjo- 
nalistvczną w PPR, a jawnymi 
pachołkami impenalizmów, ja­
kimi są oskarżeni.

Tu na tej sali Marian Spy­
chalski potwierdził, że wysu­
wał szereg oskarżonych i ich 
wspólników znanych mu jako 
„dwójkarzy" na wysokie stano­
wiska wojskowe.

Tu na tej sali zostało stwier­
dzone, że Spychalski nadał o- 
skarżonemu Hermanowi wyso­
kie odznaczenie bojowe z fał­
szywą, oszukańczą motywacją.

Tu na tej sali Marian Spy; 
chalski potwierdził, że jego po­
lityka w Wojsku ” ’7kim była 
sprzeczna ze wka .^kami Biu­

Polsk., to Anglosasi w tym czasie 
już zdecydowali przestać popierać 
Mikołajczyka, natomiast popierać 
będą nadal ruchy prawicowe w par­
tiach robotniczych, jeżeli chodzi o 
Polskę. Uważają, że to jest siła 
znaczna 1 ma szanse sukcesu. Doj. 
ścte do władzy ’ grupy czy grup 
prawicowych w partiach robotni­
czych odpowiadałoby właściwie 
Anglosasom, jako dające możli­
wość wpływów...''

Skoro przemówił wysoki au­
torytet: minister Hankey — 
sprawa dla oskarżonych stała 
się jasną: z Mikołajczyka trze­
ba było zrezygnować.

„Między sobą ustaliliśmy, że 
Mikołajczyk przegrał niewąt- 
plijwie" — mówi osk. Tatar, 

nikiem w planach zmierzają­
cych do zagarnięcia władzy i 
restauracji kapitalizmu w Pol­
sce stawało się prawic owo-na­
cjonalistyczne odchylenie w 
PPR, odchylenie, któremu prze­
wodził Gomułka, związany z 
Marianem Spychalskim, działa­
jącym na terenie Wojska Pol­
skiego.

Tatar, Utnik, Kirchmayer wi­
dzieli w grupie prawicowo-na* 
cjonalistycznej tych, którzy naj­
skuteczniej mogliby zepchnąć 
Polskę ® jej drogi rozwojowej 
ku socjalizmowi.

Tatar, Utnik, Kirchmayer wi­
dzieli iw grupie prawicowo-na- 
cjcnalistycznej tych, którzy dą­
żyli do faktycznego zerwania 
sajluszu Polski ze Związkiem 
Radzieckim, do faktycznego ze­
rwania więzi łączących Polskę 
ze Związkiem Radzieckim.

Jak wvmika z zeznań oskar­
żonych, prędko zdali oni sobie 
sprawę z .tego, że Marian Spy­
chalski realizuje na terenie od­
rodzonego Wojska Polskiego 
politykę, która sprzyja ich za­
miarom.

ra Politycznego KC PPR. U- 
chwały Biura Politycznego na­
kazywały przeprowadzić oczy­
szczenie wojska z elementów 
reakcyjnych, obsadzić decydu­
jące placówki ludźmi wierny­
mi demokracji ludowej.

Marian Spychalski zaśmiecał 
Wojsko Polskie Hermanami, 
Mossorami i Kirchmayerami.

Uchwały Biura Politycznego 
nawoływały do czujności wobec 
reakcyjnych prób opanowania 
armii. Dzięki opiece Mariana 
Spychalskiego, grupa dywersyj- 
no-szpiegowska Tatara i Kirch- 
mayera. zdołała sięgnąć swymi 
mackami do szeregu instytucji 
wojskowych.

Proces niniejszy ujawnia, jak 
olbrzymie znaczenie dla Poilski 
miało rozgromienie grupy pra- 
wicowo - nacjonalistycznej w 
PPR, jak wzmocniło ono siły 
narodu polskiego dla budow­
nictwa socjalizmu w naszym 
kraju, jak uzbroiło nasz naród 
przeciwko obcym agenturom.

Faktyczne powiązanie się o- 
skarżonych z grupą praiwi co wo- 
nacjonalistyczną stanowiło no­
wy dywersyjny chwyt wymie­
rzony przeciwko Polsce Ludo- 

•we j.
Grupa, z której wywodzi się 

przeważna część oskarżonych 
— piłsudczykowska sanacja — 
ma już od dawna rutynę w te­
go rodzaju dywersyjnych chwy­
tach.

Jedbiak jak zwykle, tak 1 tym 
razem — oskarżeni z decyzją 
czekali na opinię siwych moco­
dawców z Intelligence Service. 
Nie musieli zresztą czekać dłu­
go. Szefowie ich szefa, kierow­
nicy War Office, którego urzęd­
nikiem był Kopański, wiedzieli 
niewątpliwie iuź wtedy o praw­
dziwej roli Tito w Jugosławii. 
Ze . zrozumiałych więc wzglę­
dów ze wszech miar poszuki­
wali tego rodzaju możliwości w 
Polsce.

Liczyli na 1946 r.
Toteż oni pierwsi dali oskar­

żonym sygnał do zastosowania 
nowej taktyki.

Oto, co o tym mówi osk. Ut­
nik:

„. .Gen. Tatar przytaczał opinię 
Hankeya (dyr. dep. Foreinę Office) 
na temat sytuacji międzynarodowej 
i środkowo europejskiej. Mówił, te 
jeśli chodzi o politykę brytyjską, 
to dąży ona do tego, aby umożli­
wić w Europie Środkowej w pań­
stwach demokracji ludowej ruchy 
takie, które by im pozwoliły zrzu­
cić z siebie, jak to się mówiło, su 
premację komunistyczną, tak, jak 
się to stało w Jugosławii. Te. rze- 
ery miały być również w Czecho­

słowacji. Była mowa o Czechosło­
wacji i o Polsce, te trzeba stwo­
rzyć takie warunki, które by po­
zwoliły na to, ...nie było precyzo­
wane, czy to będą rewolucje, czy 
to będzie droga zamachów stanu, 
czy powstań. Te warunki miały 
się wytworzyć gdzieś na przestrze­
ni 1948 r.."

Z opinią Hankeya zgadzali 
się i krajowi kierownicy kon­
spiracji.

Tatar mówi o grupie prawi­
co wo-nacjonalistyoznej:

„. .Opieram swoje nadzieje na 
świadomości celów, które miała ta 
grupa, na świadomości światopo­
glądów ludzi, którzy tam byli, na 
tym, że łyll oni grupą niekomuni­
styczną w ruchu robotniczym, że 
to byli ludzie, reprezentujący dąże­
nia prawicowe, a więc zmierzają­
cy do rozwiązania Innego, aniżeli 
socjalistyczne. Linia polityczna 
grupy prawicowo « nacjonalistycz­
nej odpowiadała nam |ako możli­
wa do przyjęcia, do zaakceptowa­
nia..."

Oskarżeni tę swoją zmianę 
frontu traktowali . jako dalszy 
ciąg wałki przeciwko demokra­
cji ludowej, jako kontynuowa­
nie swej dotychczasowej robo­
ty.

„Jest inny sztandar, są inne 
hasła — mówił o tym na tej 
sali osk. Utnik — ale cele wła­
ściwie są bardzo bliskie. Mi­
kołajczyk reprezentował chęć 
stworzenia republiki burżuazyj- 
nej natychmiast, zaś grupa, 
któ r ą, wsk aiz ywał K ur opi e sk a, 
reprezentuje chęć stworzenia 
tej republiki burżuazyjinej jeśli 
nie w pierwszej fazie, to w dru­
giej czy trzeciej. To jest prze­
sunięcie w czasie i przestrzeni, 
ale cele są te same. Trzeba 
mieć mniejsze apetyty, bo to 
jest nasz kierunek"...

„Uważamy —- mówił osk. Ta­
tar motywując swój plan — że 
przegrana Mikołajczyka to nie 
jest koniec walki, że walka bę­
dzie prowadzona w dalszym cią­
gu."

Walka przy pomocy oszu­
stwa, przy pomocy dwulicowo­
ści, przy pomocy kłamstwa. Je­
dyna forma walki, jaka pozo­
stała garstce wyrzutków w ob­
liczu zwartej woli całego na­
rodu.

Plan ten był Jednak równie 
jak poprzednie skazany w spo­
sób nieuchronny na bankruc­
two.

Był skazany na bankructwo 
przede wszystkim dlatego, że 
nie doceniał świadomości po­
litycznej polskiej klasy robot­
niczej i jej marksistowsko-le­
ninowskiej awangardy.

Polska Partia Robotnicza po­
trafiła w porę zdemaskować i 
przezwyciężyć grupę prawi co- 
wo-nacjonalistyczną, pozbawić 
ją wszelkiego wpływu na par­
tie, wykorzenić pozostałości jej 
wjpłyiwów ideologicznych w sze­
regach partyjnych.

W ten sposób rozbite zostały 
rachuby oskarżonych na-siły po­
lityczne, które mogłyby pomóc 
im w osiągnięciu zasadniczego 
celu spisku — przywrócenia 
władzy kapitalizmowi.

W ten sposób oskarżeni stra­
cili protekcję Spychalskiego, 
która pozwoliła im na objęcie 
niemałego zasięgu mackami 
swej roboty.

Plan oskarżonych skazany 
był na bankructwo dlatego, że 
nie doceniał świadomości sze­
rokich mas narodu polskiego.

Naród polski zdaje sobie 
sprawę ze swego położenia 
międzynarodowego, zdaje so­
bie sprawę z antypolskiego 
charakteru polityki imperiali­
stów anglosaskich, zdaje sobie 
sprawę z faktu, że sojusz ze 
Związkiem Radzieckim jest nie­
złomną gwarancją niepodległo­
ści i całości granic Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Naród polski nie chce powro­
tu do przeklętej kapitallstycz- 
no-obszarnlczej przeszłości. 
Chce Iść naprzód do socjaliz­
mu, do pełnej sprawiedliwoś­
ci społecznej.

Oto dlaczego zdruzgotane zo­
stały rachuby oskarżonych na 
poparcie, jakie miała zmobili­
zować grupa prawicowo-nacjo- 
nalistyczna.

Najszersze masy narodu pol­
skiego poparły PPR, poparły 
całe kierownictwo obozu demo­
kratycznego w walce z grupą 
prawicowo-nacjonalistyczną.

Grupa prawlcowo-nacjonali- 
styczna została doszczętnie roz­
bita.

Zdruzgotanie grupy prawlco- 
wo-nacjonalistycznej, usunięcie 
Spychalskiego z kierownictwa 
Odrodzonego Wojska Polskie­
go ułatwiło 1 przyspieszyło, u- 
jawnienie do końca antyludo- 

wej 1 szpiegowskiej roboty o- 
skarżonych.

Grupa dywersy jna kierowana 
przez oskarżonych została zde­
maskowana. a jej uczestnicy u- 
nleszkodliwleni. Wrzód został 
wycięty.

Trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę z faktu, że podżegacze 
wojenni mobilizują swe siły do 
napadu na kraje socjalizmu I 
demokracji- ludowej, do ^apa- 
du na nasz kraj.

Reakcyjna emigracja, która 
kierowała robotą oskarżonych 
1 stanowi narzędzie w rękach 
podżegaczy wojennych, w całej 
zaciekłej nienawiści do Polski 
Ludowej i do Związku Radziec­
kiego nie zaniecha swej zbrod­
niczej działalności.

Reakcyjna emigracja w spo­
sób jawny dogaduje się z neo- 
hitleryzmem popieranym przez 
Anglosasów w strefach zachod­
nich Niemiec. Lokaje Imperia­
lizmu amerykańskiego 1 angiel­
skiego — reakcyjni emigranci 
— stanowią dzisiaj element na 
wskroś antynarodowy, bezpo­
średnio wrogi narodowy pol­
skiemu I gotowy do współdzia­
łania przeciwko Polsce-

Oskarżen! przez swą politykę 
wysługiwania się imperializmo­
wi anglosaskiemu, przez swą 
robotę szpiegowską, przez pró­
by osłabienia obronności pań­
stwa polskiego — wzmacniali 
neohltlerowskle prądy w Niem­
czech Zachodnich, pomagali re- 
wlzjonizmowl niemieckiemu.

Proces niniejszy powinien 
zmobilizować najszersze masy 
narodu polskiego do czujności, 
do nieprzejednanej walki z 
dwulicowością, obłudą, z ,.kon­
cepcjami" oportunistycznyml, 
ułatwiającym! rotrptę reakcyj­
nych dwullcowców.

Prezydent RP obywatel Bo­
lesław Bierut mówił na VI Ple­
num KC PZPR:

— Wypierane warstwy hur- 
żuazyjne chwytają się, coraz 
ostrzejszych form walki, zra­
stających się częstokroć z dy­
wersją, sabotażem, szpiego­
stwem, z prowokacją, z pod­
ziemną akcją bandycką, dzia­
łalnością głęboko zakonspiro­
wanych agentów imperiali­
stycznych. Ale proces zrasta­
nia się rozbitków starego u- 
stroju z dywersyjną akcją Im­
perializmu 1 podżegaczy wo­

Zbrodnia przeciwko narodowi polskiemu 
i pokojowi świata

Oskarżeni w niniejszym pro­
cesie służyli imperialistom, roz­
palającym antypolski szowi­
nizm niemiecki, Imperialistom, 
którzy chcą zakuć Polskę w 
kajdany nowej niewoli.

Oskarżeni w niniejszym pro­
cesie popełnili zbrodnię prze­
ciwko pokojowi świata. Są to 
najemnicy podżegaczy wojen­
nych i sami są uczestnikami 
roboty podżegaczy wojennych, 
więżącymi wszystkie swe po­
dłe nadzieje z zapaleniem no­
wej światowej pożogi.

Oskarżeni w niniejszym pro­
cesie — to przestępcy w sto­
sunku do Wojska Polskiego. 
Złamali przysięgę żołnierską, 
splamili mundur, który nosili, 
działali świadomie na szkodę 
Wojska Polskiego.

Oskarżeni wyrządzili krzyw­
dę ludziom wśród których 
szczególnie rozwijali swą ro­
botę — b. AK-owcom, b. 

Przemówienia obrońców
W dniu 11 bm. w dziesiątymi 

dniu rozprawy Sąd udzielił gło­
su obrońcom oskarżonych.

W obronie oskarżonego Ta­
tara przemawiał adwokat Ret- 
tlnger, który podkreślił, że fak­
ty ujawnione w toku procesu 
posiadają olbrzymie znaczenie 
historyczne.

Malując szeroko zgniliznę 
moralną obozu emigracyjnego 
w Londynie, adwokat Rettln- 
ger starał elę udowodnić, że je­
go klient wszedł na drogę 
przestępczą wskutek demorali­
zacji, panującej w tym środo­
wisku. Równocześnie mówca 
przedstawił Tatara Jako ofiarę 
zdradzieckich machinacji an­
glosaskich Imperialistów, któ­
rzy emigrantów polskich uży­
li jako narzędzia w realizacji 
swych własnych, wrogich dla 
narodu polskiego celów.

Zdaniem mówcy złożone w 
toku procesu wyjaśnienia osk. 
Tatara były szczere, co powin­
no być wzięte pod uwagą przy 
wymiarze kary.

jennych przeciwstawia te ele­
menty najżywotniejszym inte­
resom narodu — wyłącza je 
z ram narodowych. Na te ele­
menty karzący mlecz naszego 
wymiaru sprawiedliwości bę­
dzie spadał z całą surowością 
prawa. Będziemy z całą sta­
nowczością łamali opór wro­
ga klasowego 1 dywersji im­
perialistycznej..."
Fakty ujawniope w toku ni­

niejszego procesu świadczą o 
całej głębi i słuszności te) 
charakterystyki.

Wyscki Sądzie!
Znajdujemy się w d-uglm 

roku wielkiego planu 6-letnlcgJ. 
Pod przewodem władzy ludo­
wej naród nasz w wielkim, 
twórczym wysiłku zmienia o- 
bllcze swej ojczyzny. Warsza­
wa zburzona przez faszyzm nie­
miecki przy współudziale 
Sosnkowskiego 1 Mikołajczyka, 
Bora 1 Tatara, Pełczyńskiego 1 
Hermana jest znów tętniącą ży­
ciem stolicą Polski. Na półno­
cy 1 na południu, na wschodzie 
1 zachodzie.kraju rosną olbrzy­
mie obiekty przemysłowe Pol­
ska pizekształca się szvbko w 
kraj przemysłowy, kulturalry 
! zamożny.

U podstaw wszystkich sukce­
sów naszego narodu leży so­
jusz pclsko-radzieckl. Pomocy 
Związku Radzieckiego za- 
wdzięczamy wyzwolenie nasze­
go kraju. Pomocy Związku 
Radzieckiego zawdzięczamy po­
wrót Ziem Odzyskanych do 
Móc!pi ty. Dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego szybko 
odbudowujemy 1 rozbudowuje­
my nasz kraj.

Kto podnosi rękę przeciw 
władzy ludowej — popełnia 
zbrodnię przeciw narodowi pol­
skiemu.

Kto podnosi rękę przeciw so­
juszowi polsko-radzieckiemu — 
popełnia zbrodnię przeciw na­
rodowi polskiemu.

Kto chce przywrócić w kra­
ju panowanie kapitalistów 1 
obszarników — popełnia zbro­
dnię przeciw narodowi pol­
skiemu.

Kto chce oddać Polskę na łup 
imperialistom —popełnia zbro­
dnię przeciw narodowi polskie­
mu.

przedwojennym oficerom, re­
patriantom z Anglii, czy z o- 
bozów jenieckich.

Usiłowali grając na nie­
przezwyciężonych do końca 
fałszywych poglądach 1 uprze­
dzeniach poszczególnych lu­
dzi, oderwać Ich od normalnej 
pracy, skierować na zbrodni­
cze tory antynarodowej robo­
ty i dalej: olbrzymia większość 
tych ludzi okazała się odporna 
na te usiłowania oskarżonych.

Wielkie było nasilenie złej 
woli oskarżonych, ale próżne 
były Ich wysiłki. Potęga pań­
stwa ludowego jest zbyt wiel­
ka, by robota garstki wyrzut­
ków mogła narazić Ją na po­
ważniejszy szwank. Twórcza 
wola całego narodu nie da 
się sparaliżować. Ich podłe za­
miary zostały pokrzyżowane.

Oskarżonych spotkać musi 
zasłużona, surowa, sprawiedli­
wa kara. Takiej kary żądają 
od nas masy ludowe Polski, 
przeciw którym knuli spisek. 

Twierdząc, że oskarżony w 
pełni zrozumiał ogrom swojej 
winy, obrońca wniósł o spra­
wiedliwy wyrok.

Z kolei wygłosił przemówie­
nie obrońca oskarżonego Utnl- 
ka — adwokat Zajączkowski. 
Wskazał on, że przestępcza 
działalność jego klienta jest 
konsekwencją wychowania, ja­
kie otrzymał Utnik w sanacyj- 
no-faszystowsklej szkole oficer­
skiej. Zatruty nienawiścią do 
wszystkiego co postępowe, o 
skarżony znalazłszy się na emi­
gracji w Londynie, pozostawał 
w dalszym ciągu w kręgu tej 
zgniłej atmosfery 1 łatwo dal 
się wyzyskać przez wywiad 
Imperialistyczny oraz jego a- 
gentury w łonie emigracji.

Zatrzymując się dłużej nad 
poszczególnym! etapami prze­
stępczej działalności Utnika, 
obrońca starał się wykazać, że 
jako kierownik „Helu" — Utnik 
pozostawał pod przemożnym 
wpływem osk. Tatara.

Omawiając dywersyjną 1 
szpiegowską działalność UtnL

ka po wyzwoleniu obrońca u- 
sllował osłabić znaczenia i za­
kres jego działalności wywia­
dowczej.

Podkreślając skruchę oskar­
żonego, wyrażoną w toku pro­
cesu, adwokat Zajączkowski 
wniósł o łagodny wyrok.

Osk. Nowickiego bronił ad­
wokat Bałablński, który stwier­
dził, że oskarżony ten przy­
znał się szczerze do winy. Po­
dobnie jak jego poprzednicy, 
obrońca starał się przedstawić 
swego klienta jako ofiarę zgub­
nego wpływu środowiska przed­
wojennego 1 emigracyjnego.

Odnośnie do przestępczej 
działalności Nowickiego w ra­
mach tzw. „Helu", adwokat 
wysunął tezę, według której 
Nowicki odgrywał w kierow­
nictwie tego ośrodka dywersji 
1 szpiegostwa mniejszą rolę niż 
Tatar 1 Kopański.

W konkluzji przemówienia 
obrońca wniósł o łagodny wy­
miar kary dla osk. Nowlckis- 
go.

Następnie przemawiał obroń­
ca oskarżonego Hermana, ad­
wokat Blejat.

Opisał on działalność oskar­
żonego w okresie międzywojen­
nym, później w czasie okupacji 
a następnie w okresie po wy­
zwoleniu — starając się m. In. 
pomniejszyć dywersyjną rolę 
jaką odgrywał Herman w II 
oddziale komendy głównej AK 
oraz w czasie pertraktacji o 
kapitulację powstania warszaw­
skiego. Obrońca utrzymywał 
również, że ludzie, którzy 
wciągnęli oskarżonego do or­
ganizacji dywersyjno-szple- 
gowsklej wyzyskali jego reak­
cyjny światopogląd, który był 
wynikiem wychowania przez 
reżim sanacyjny.

Jako okoliczności łagodzące 
obrońca wysuwa również fakt, 
iż według opinii mocodawców 
Hermana, wywiad kierowany 
przez niego dawał zbyt nikłe 
wyniki. Reasumując swe wywo­
dy, obrońca prosi o sprawiedli­
wy wyrok dla oskarżonego 
Hermana.

Obrońca oskarżonego Kirch- 
mayera — adwokat Łęski w 
dłuższym wywodzie starał się 
zobrazować przyczyny zbrodni­
czej działalności oskarżonego 
w stosunku do Polski Ludowej 
i narodu polskiego.

Obrońca położył główny na­
cisk na fakt, że Kirchmayer 
pochodzi z burżuazji — klasy 
wrogiej wsźelklm ruchom re­
wolucyjnym. Fakt ten — zda­
niem adwokdta Łęskiego — ma 
poważny wpływ na czyny o- 
skarżonego.

Właśnie wyjście z tego śro­
dowiska, tradycje, wychowa­
nie, cała działalność oskarżo­
nego w Armii Krajowej, 
stworzyły — tak mów! obroń­
ca — podatny grunt dla popeł­
nienia przestępstw przeciwko 
Polsce Ludowej. Obrońca pro­
sił Sąd o orzeczenie kary spra­
wiedliwej.

W obronie oskarżonych 
Wacka I Mossora przemawiał 
adwokat Rozenblitt.

W stosunku do oskarżonego 
Wacka, obrońca prosił Sąd o 
wzięcie pod uwagę — jako o- 
kolicznoścl łagodzącej — ze 
oskarżony całkowicie przyznał 
się do popełnienia zarzuca­
nych mu przestępstw oraz wy­
raził skruchę.

W stosunku do oskarżonego 
Mossora obrońca — nie negu­
jąc, że oskarżony popełnił 
przestępstwo wobec narodu 
polskiego ofiarowując swą 
współpracę okupantowi nie­
mieckiemu — zwrócił uwagę 
na fakt nleprzyznanla się osk. 
Mossora do współudziału w 
konspiracji w Wojsku Polskim. 
Mówca starał się też wykazać, 
że — jego zdaniem — przewód 
sądowy nie ustalił faktów, 
świadczących o szpiegowskiej 
działalności oskarżonego.

Obrońca prosił Sąd o słuszny 
i sprawiedliwy wyrok w sto­
sunku do osk. Mossora.

Adwokat- Sarnowski przema­
wiając w obronie osk. Jurec­
kiego usiłował wykazać, że je-

(Ciąg dalszy na str. 6)
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Dalszy ciąg 
przemówienia 
oskarżyciela 
publicznego

(Dokończenie ze str. 5) 
go klient nie brał udziału w 
planowaniu zasadniczych akcji 
skierowanych przeciwko wia 
dzy ludowej i narodowi pol­
skiemu. Obrońca uważa, że 
szerzący propagandę antyra­
dziecką i antyludową obóz re­
akcji, w którego kręgu obracał 
się oskarżony zarówno 'w okre­
sie międzywojennym, jak 1 
podczas wojny na emigracji, 
stworzył podatny grunt dla 
przestępczej działalności Ju­
reckiego.

Wskazując na szczere przy- 
inanie się oskarżonego do wi­
ny oraz na jego skruchę wyra­
żoną podczas przewodu sądo­
wego — adwokat Sarnowski 
wniósł o sprawiedliwy wymiar 
kary.

W przemówieniu wygłoszo­
nym w obronie osk. Romana, 
adw. Maślanko wysunął tezę, 
że wpływ osk. Tatara, a póź­
niej osk. Kirchmayera, był de­
cydującym czynnikiem, który 
popchnął Romana na drogę 
ebrodni.

W obszernym wywodzie,, na­
świetlającym poszczególne fa­
zy zbrodniczej antyludowcj 
działalności oskarżonych — 
adw. Maślanko podkreślił, że 
przestępstwa popełnione przez 
oskarżonych z góry były ska­
zane na niepowodzenie wobec 
czujnej postawy narodu pol­
skiego, skupionego wokół swe­
go ludowego rządu.

Jakkolwiek więc — mówił 
adw. Maślanko —• fakt ten w 
niczym nie umniejsza winy o- 
skarżonych to jednak czynił on 
działalność grupy spiskowców 
mniej niebezpieczną.

W konkluzji adw. Maślanko 
wniósł o wyrozumiały wyrok.

Po przerwie Sąd udzielił 
głosu oskarżonym, którzy 
przyznając się do winy, prosili 
Sąd o sprawiedliwy wymiar 
kary.

Tłoczono: Zakłady Graficzne im Marcina 
Kasprzaka, Przedsiębiorstwo państwowe 

Poznań ul Wawrzyniak « 39
K-2-15343

XI Akademickie Mistrzostwa Świata w Berlinie na 
imnonującym tle, jakim jest III Zlot Młodych Bo­

jowników o Pokój — nasuwają każdemu, kto uważnie 
przegląda sprawozdania znad Szprewy, bardzo istotne 
refleksje.

Sport, tak pojęty, jak w Związku Radzieckim: udo­
stępniony każdemu, wyzbyty elitarności i ekskluzywności 
— teraz, na berlińskim Zlocie, pokazał światu, że jest 
własnością cąlcj młodzieży obu półkul, że łączy tę mło­
dzież- całym sercem, że ta różnojęzyczna młodzież jest 
wielką, potężną rodziną.

A rodzina ta z taką mocą walczy o utrwalenie pokoju, 
że nie ma chyba już nikogo, kto by nie wierzył w zwy­
cięstwo młodzieży, zwycięstwo absolutne i trwałe.

I jeszcze jedno. Wielokrotnie już mieliśmy okazję pod­
kreślić wagę i znaczenie sportu. Łączy on młodzież wsi 
i miast, pozwala poznać młodzież innych krajów, umożli­
wia zadzierzgnięcie węzłów przyjaźni ze sportowcami ca­
łego świata. Młodych tych sportowców różnią tylko wy­
niki, osiągane na zawodach. Tylko wyniki! Wszystko 
inne łączy tę młodzież w przyjaźni, której dowodem są 
naręcze kwiatów, splecione ręce w pochodach i uśmiech.

Kierunek: 
rzymska dwójka

cz większego rozgłosu, jakby 
za plecami II Ligi Piłkar­

skiej. toczy się twardy bój o 
miejsce w tej właśnie lidze. W 
naszym podwórku (województwo 
poznańskie) mamy przecież ama­
tora na wejście do tej plejady 
drużyn, które w niedzielę pauzo­
wały, podobnie, jak dłużej już 
pauzuje I liga.

Kolejarz z Leszna umiejscowił 
się (po remisie w Szczecinie) na 
drugim miejscu w tabeli, za do­
brym zespołem Stali z Zielonej 
Góry, Zdaje się, że te dwie dru­
żyny walczyć będą udry na udry 
o wejście... do rzymskiej dwójki, 
aczkolwiek takie apetyty zdra­
dzają zespoły z Tomaszowa. Ma­
zowieckiego, Wrocławia, Świdnicy 
czy Krakowa.

Szczebel po szczeblu
|Z łasa wojewódzka wcale nie 

stoi na uboczni spraw i wy­
padków, jakie dzieją się w dru­
giej lidze. Z naszego zasięgu już 
dwie Spójnie znajdują się w kla­
sie wojewódzkiej: lubońska i 
gnieźnieńska. Pewną szansę ma 
jeszcze Kolejarz z Ostrowa.

Szcżebel po szczeblu pną się 
zwycięskie drużyny do upragnio­
nej II ligi, tak jak ta marzy o 
pierwszej. Oczywiście nie cala: 
mało bowiem jest wybranych, 
którzy „szczęścia"® tego dostąpią.

Powiązane są z sobą wszystkie

Przegląd niedzieli sportowe!

zespoły <d A do Z. Od Gwardii 
z Krakowa, bez przesady, do 
Spójni z przedmieścia Poznania, 
Lubonia — poprzez wszystkie mia­
sta i miasteczka —- snuje się nić, 
która® zespala te drużyny jednym 
pragnieniem: zdobyć najlepsze 
miejsce wśród swoich. Takie 
miejsce to bilet wstępu do tych 
następnych, lepszych.

Z wielu miast 
na jednej Rusałce!

U wapal Gotowe! Naprzód! — 
padały kolejno komendy 

startera, no i ruszyli. Od startu 
szli łeb w łeb. Równe rytmiczne 
uderzenia wioseł o wodę posu­
wały błysltawicznie lodzie w kie­
runku mety odległej od starta o 
1000 metrów. Sternicy wychyleni 
do przodu ochrypłymi głosami 
dopingując załogę pVIaią tempo, 
które jest coraz szybsze i do­
chodzi do 40 uderzeń na minutę 
Napięcie na widowni coraz więk­
sze. Prowadzenie przed półmet­
kiem obejmuje Stal Bydgoszcz, 
ale kolejarze również z Byguszezy 
nie dają za wygraną i imponu­
jącym finiszem wysuwają się na 
pierwsze miejsce. *> dalsze miej­
sca zaciekle walczą akadem1 :y z 
Poznania, załoga CWKS i Spornia 
Poznań, które też w tej kolejno­
ści wpadają na metę. Zwycięzcy 
uśmiechnięci dopływają do po­
mostu gdzie przedstawiciel 
GKKF oh. Nowotko wtę<za ster­
nikowi wieniec laurowy, symbol 
zdobycia tytułu mistrzowskiego 

w biegu ósemek w Konkurencji 
juniorów. Tak pokrótce wyglądał 
jeden z najbardziej emocjonują­
cych biegów w ramach Ogólno­
polskich Regat Kobiet i Mi­
strzostw Polski Juniorów.

Na starcie tych mistrzostw sta­
nęło 19 klubów z 12 ośrodków. 
Obok załóg z dużych miast: 
Warszawa. Gdańsk, Poznań, Byd­
goszcz i Toruń stanęły zespoły 
z małych ośrodków jak: Barcin, 
Chełmża, Tczew Kruszwica, 
Kłock i Piła. Ten szeroki wach­
larz wioślarskich załóg oraz licz­
ny udział młodzieży jest jeszcze 
jednym dowodem rozwoju sportu 
wadnego. Żałować tylko należy, 
że szereg zespołów przybył do 
Poznania bez własnego sprzętu, 
co spowodowało zmniejszenie ilo­
ści biegów z 27 na 11 oraz zmu­
siło te załogi do startu na poży­
czonym sprzęcie miejscowym, co 
z kolei wpłynęło na wyniki. No 
i poza tym dość ostry boczny 
wiatr był również przyczyną, że 
starty poszczególnych biegów o- 
późniały się i powodowały prze­
dłużenie imprezy o dobre 2 go­
dziny. Organizatorzy zawodów też 
po części nie wywiązali się z na­
łożonych ‘ha nich obowiązków. 
Kiepsko funkcjonująca służba in­
formująca przy złym rozmiesz­
czeniu megafonów spowodowała, 
że większość publiczności pozba­
wiona była możności zapoznania 
się z wynikami oraz z przebie­
giem walki na trasie biegów.

Na marginesie całej imprezy 
jedna uwaga pod adresem amato­
rów kapeli: Prosimy na przy­
szłość w czasie zawodów wstrzy­
mać się z zażywania kąpieli, gdyż 
wten zas :esł bardzo łatwo o wy­
padek, za który organizatorzy nie 
będą mogli ponosić odpowiedzial­
ności. A więc szanowni pływacy, 
prosimy o więcej zdyscyplinowa­
nia.

Pe*nii słońca
niej to sportowcy używają 
ile się da. Spotykają się 

zrzeszenia i organizacje sportowe 
coraz częściej, coraz liczniej obe­
słane. Tenisiści Unii w ciągu 3 
dni wywalczyli mistrzostwo okrę­
gowe. Pływacy powiatu poznań­
skiego spowodowali, że Swarzędz- 
kie jezioro z brzegów wystąpiło. 
Na nim to bowiem „opływano" 
mistrzostwa. W Kiekrzu żeglarze 
łapali pomyślne wiatry: na olim­
pijkach walczyli bydgoszczanie z

O WEJŚCIE DO II LIGI
„Kolejarz" (Leszno) — „Kolejarz" (Szczecin) 2.2
„Stal" (Zielona Góra) — „Stal" (Gdańsk) 4:1

TABELA GRUPY I
1. Stal (Z. G.) 3 6 9:4 |
2. Kolejarz (Leszno) 3 4 8.4
3. Kolejarz (Szczecin) 4 4 8:6
4. Stal (Gdańsk) 3 3 5:7 .
5. Gwardia (Koszalin) 3 1 5:9
6. OWKS (Bydgoszcz) .2 0 2:7 ]

Spójnia (Tomaszów Mazowiecki) — Budowlani (Biała) 7:0 ,
। Unia (Racibórz) — Ogniwo (Wrocław) *;3 '

Górnik (Ruda) — Kolejarz (Świdnica) 2:3
i Spójnia (Kraków) — Gwardia (Lublin) 6:3 i

Włókniarz (Krosno) — Ogniwo IB (Kraków) 2:0

LIGA ŻUŻLOWA
Włókniarz — Budowlani 27:27
Gwardia — Spójnia 32:20
Górnik (Rybnik) — Stal (Ostrów) 35:17

TOWARZYSKIE SPOTKANIA PIŁKARSKIE
Górnik (Wałbrzych) — Stal (Nowy Bytom) 3:0
Ogniwo (Bytom) — Budowlani (Gdańsk) 2:1

MISTRZOSTWA POLSKI W TENISIE
Ogniwo (Gdańsk) — Gwardia (Bydgoszcz) 11:4
Ogniwo (Kraków) — Stal (Radom) 11:4

poznaniakami — wszyscy w pełni 
słońca, w zdrowiu i radości.

Sport to sprawa wielka, ważna 
i pożyteczna. t. h. n.

Sportowcy wiejscy 
woj. poznańskiego 
osiągają
coraz lepsze wyniki
t? ównolegle z umasowieniem

LZS-ów idzie stała poprawa 
poziomu sportowców wiejskich — 
zwłaszcza w lekkoatletyce i w 
piłce nożnej.

Czołowym lekkoatletą Ludo­
wych Zespołów Sportowych 
Wielkopolski i jednym z czoło­
wych zawodników okręgu jest 
Leon Ratajczak z LZS w Niałku 
Wielkim, pow. Wolsztyn. Legity­
muje się on takimi wynikami, 
jak: 11,1 sek. na 100 m, 1.71 m 
w skoku wzwyż, 12,74 w trójsko- 
ku i 6,45 m w dal.

W dyscyplinie piłki nożnej wy­
różnia się dobrym poziomem 
technicznym i ambicją młody 
LZS z Ostrzeszowa, pow. kępiń­
ski. Odniósł on kilka zwycięstw 
w bież, sezonie. M. iń. w meczu o 
mistrzostwo powiatu kępińskiego 

potrafił pokonać obficie zaopa­
trzoną w spizęt i posiadającą sta­
łych trenerów drużynę KS Budo­
wlani Ostrzeszów.

Z dobrymi wynikami uprawia 
lekkoatletykę, siatkówkę i piłkę 
nożną LZS w Kaszczorach w pow. 
wolsztyńskim. Zespół ten istnieje 
już od stycznia' 1949 r. W pił­
karskich rozgrywkach bardzo do­
bry poziom wykazały też w tym­
że powiecie niejednokrotnie LZS 
z gminy Babimost, szczególnie 
LZS-y: z Nowego Kramska, Pod­
mokli i Babimostu. Pomimo trud­
nych warunków piękne subcesy 
w piłce nożnej odnosi LZS w 
Pianówce, pow, Czarnków. Człon­
kowie jego dużo zawdzięczają 
czarnkowskiej „Gwardii".

W pow. Nowy Tomyśl — na 9 
gmin wiejskich i 6 miast są tylko 
2 sale gimnastyczne. Pływalni nie 
ma wcale. 6 gmin wiejskich nie 
posiada podstawowych urządzeń 
sportowych. braknie też na 
wsiach powiatu nowotomyskiego 
wykwalifikowanych działaczy i 
instruktorów, brak boisk i sprzę­
tu. LZS-y zarówno w tym po­
wiecie, jak i w wielu innych woj. 
poznańskiego, położone dalej od 
miasta, nie mają żadnych kon­
taktów ze sportowcami miejskimi.

Pracownicy poszukiwani
Dwóch inżynierów-elektryków lub dwóch tech- 
ników-elęktryków z długoletnią praktyką na 
kierowników robót przy pracach wysokiego 
napięcia 1 instalacjach przetnysfowych poszu­
kuje zaraz Poznańskie Przemysłowe Zjedno­
czenie Budowlane — Zarząd Robót Instalacyj­
nych i Elektrycznych w Poznaniu, ul. Kocha­
nowskiego 7. Uposażenie wg Układu Zbioro­
wego Pracy w Budownictwie. KI486

Wolne posady
Pomoc domowa z gotowaniem 
może się zgłosić. Poznań, Ra­
tajczaka 27, m. 14.___11021g
Potrzebna natychmiast samo­
dzielna pomoc domowa do 
2 pracujących osób na korzy- 
sutych warunkach. — Poznań, 
Dzierżyńskiego (Rółwiejska) 38, 
m. 47 pod godz. 15. 11002g

Starszy samotny potrzebny na 
gospodarstwo do samotnej o 
seby Oferty Głos Wielkopol­
ski dla 11016g.

Starsza samotna do dziecka 
15-miesięcznegoj na wyjazd, 
potrzebna. Poznań. Św. Cze­
sława 5, m. 8, od 14—16.

U037g

Szuka posady
Cukiernik długoletnią prakty. 
ką, deserant, czekoladziarz, 
przyjmie pracę zaraz. Oferty 
Cos Wlkp dla 7206p

Ogrodnik po wojsku (hodowle 
szklarniowe), zmienią posadę 
1 października lub później. — 
Oferty; Gniezno, św. Wawrzyrf
ca 40. m. 4. 7370p

Pielęgniarka przyjmie posadę 
do dziecka lub inną nracą się 
zajmie. Oferty Glos Wielko­
polski dla 1105 Ig.

Główny księgowy zlikwidowa­
li ;go przedsęborstwa państwo, 
w ego wraz z zespołem księgo­
wych poszukuje nowego zaję­
cia Ewetl. prace zlecone. — 
Oferty Glos Wlkp. dlall031g.

Nauka
Tańców ludowych, nowoczes­
nych wyucza Śzczurkówna — 
Szczurek, Poznań, al. Marcin-
kowskiego 2a. 11035g

Krzyża.

Sprzedaże
Wózek koszykowy sprzedam.
Hetmańska 11, m. 2. 10967g.
Maszynę do szycia, szafkową, 
sprzedam. Poznań, Mickiewi- 
cza 3. m. 9. 10969g
Samochód DKW 600, 4-drzwio 
wy. Sroczyński Łukaszewicza
14. 11054g
Setery irlandzkie, rasowe 2- 
miesięczne, sprzedam. — Te
lefon 89-40. 7147p
Rower sprzedam. Poznań, 0- 
grodowa 18/3, 2 X dzwonić. 

______  10995g
Sportkę typu czeskiego, nową, 
sprzedam. Dzierżyńskiego 95
m. 14, oficyna 11049g
Radio 5-zakresowe, AEG sprze­
dam Poznań. Kościuszki 103.
m.__10 U052g
Rower z motorkiem, nie na cho­
dzę, sprzedam. 750 zł. Po- 
znań-Górczyn, Logi 17, m. 4, 
od 16—18. 11024g

Dnia 12 VIII 1951, 
zasnął w Bogu, po 
długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzo­
ny Sakramentami św., 
nasz jedyny, ukocha­
ny syn i narzeczony, 
śp.

W MwW
Pogrzeb odbędzie się 

w czwartek, 16 bm., o 
godz. 11.30 z kaplicy 
cmentarnej na Dębcu.

W głębokim 
smutku pogrążeni 

rodzice i narzeczona 
11181 g

Dnia 12 sierpnia 1951, zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 84.
śp

Wiktor Gładysz
Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 bm., o go 

nzinie, 17.15 w Buku, z kaplicy cmentarnej św.
W głębokim smutku pogrążeni 

żona, siostra i rodzina

ZAKŁAD WIEDZY HANDLOWEJ 
Poznań, ul. Zwierzyniecka 13 

uruchamia
z początkiem września 1951 r. 

następujące kursy:
6-mies. kurs administracyjno-handlowy 
5-mies. kurs księgowości podstawowej 
5-mies. kurs księgowości dla zaawansowanych 
oraz kursy pisania na maszynie.
Zgłoszenia codziennie prócz sobót, pokój 24 

w godzinach od 9—17. K1477

Dom wolnym mieszkaniem, 
morgą ogrodu, przy dworcu 
Wirach, sprzedam Stanisław 
Majewski,_Wiry.10884g 
Wózek (autko) sprzedam. Po­
znali, Grunwaldzka 273/275, 
m._l.11032g 
Ciągnik Hanomag, opony 28— 
1250, Adlera, sprzedam, za­
mienię na przyczepkę. Poznań. 
Zwierzyniecka 8, Stępień.

10991g
Setki: Sachs, N. S. U. oraz 
wałek korbowy setki D. K. W. 
sprzedam. Poznań Świerczew­
skiego 51, od godz 14.

___________________ 11017g
Wózek koszykowy, nowy, — 
sprzedam. Poznań, Rokossow­
skiego 80, m. 5. 11033g

Motocykl 300 cm’, dobry — 
sprzedam. Poznań, Litew:ka 3 
m._2.11034g 
Płaszcz męski, gabardynowy, 
nowy, wielkość 50, sprzedam. 
Poznań, Mostowa 14. m. 9.
____________________ llJ41g
Koszykowy wózek, dobrym sta­
nie. rower męski, tanio sprze­
dam. Poznań Robocza 9. m. 6 
______ 7362P
Parcela!!! 1785 m‘, Poznaniu, 
pięknie położona. Cena 18000. 
„Union" Poznań. Nowowiej­
skiego 9 (dawniej Rzeczypo­
spolitej).U027g 
Rower męski, ubranie, buty 
42. kostium, kanapę sprze­
dam. Poznań. Górczyn, ul. Stę. 
szewska 41, m. 7. 11018g

Ku*>na
Samochód małolitrażowy na- 
tychmiast kupię. Podać cenę, 
markę samochodu. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 11015g.

Handlowe
Fotografie legitymac'jne na 
poczekaniu oraz prace arna 
torskse wykonuje: FOTO — 
NOWAK. Poznań, Botaniczna 
6. końcowy przystanek ,2“ 
— „8", 9904g

Zamiana
Mieszkanie willowe Grudzią­
dzu zamienię na Poznań. In 
formacje. Poznań, Mickiewi­
cza 9, m. 11. 11003g

Zamienię mieszkanie 3 pokoje 
willa Bydgoszczy na Poznań. 
Oferty Glos'Wlkp. dla 11007g.

Zamienię 4 pokojowe, samo­
dzielne. przynależnościami, Ła­
zarz, na podobne 2 pokojowe. 
Oferty Glos Wlkp. dla 1 lÓ25g.

Zamienię mieszkanie 2 pokoje 
z kuchnią ogródkiem, Szcze­
cinie, na podobne w Poznaniu. 
Wiadomość: al. Powstańców 
nr 30a, m. 10. K1494

z Mitkowskich

Zofia Dreszczowa

o godz. 17. W nieutulonym żalu 
mąż z dziećmi i rodziną

absolw. Wydz. Roln. U. P.
zasnęła w Bogu dnia 12 VIII 1951 r. po długich z anielską cierpliwością 
znoszonych cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., przeżywszy lat 34.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie we wtorek, 14 bm. w kościele 
św. Jana Vianney na Sołaczu, o godz. 9. Złożenie drogieff zwłok do gro­
bowca rodzinnego na cmentarzu jeżyckim po południu tego samego dnia

MU

U113g Szwaba, dziekan

Dnia 10 VIII 51 zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., śp. 

ksiądz Piotr Adamek 
proboszcz parafii Mur. Goślina

Pogrzeb odbył się w poniedziałek w Mur. Goślinie.
Konfratrów uprasza się o memento.

W imieniu Księży Kondekanalnych

®MOWA KULTURA
TYGODNIK SPOŁECZNO "LITERACKI
omawia:zagadnienia życia społecznego, 

literacko - artystycznego, 
ujalczg;o kulturę socjalistyczną.

Dnia 11 sierpnia 1951 zmarł po krótkich cierpieniach

Marian Karaśklewicz
nauczyciel Państw. Liceum Budownictwa w Poznaniu

W Zmarłym traci szkoła sumiennego nauczyciela, dobrego kolegę i 
przyjaciela młodzieży.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm., o godz. 10.30 z kaplicy cmen­
tarza Bożego Ciała na Dębcu.

Dyrekcja, Rada Pedagogiczna, Komitet Rodzicielski, Uczniowie 
__ ______________________ _____________________________11148g

Dnia 11 VIII 1951 r. zmarł mistrz ślusarski, członek naszego Cechu

Ludwik Kowalski
W Zmarłym Zrzeszenie nasze traci wybitnego fachowca w dziedzinie 

ślusarsko-samochodowej.
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 VIII br. o godz. 11 z kaplicy cmentarnej 

na Jeżycach.
Cześć Jego pamięci!

Cęch Rzemiosł Metalowych i Elektrotechnicznych
11180g w Poznaniu

Dnia 11 sierpnia 1951 zmarł, opatrzony Sakramentami św., po długich 
i ciężkich cierpieniach, ukochany mąż, brat, szwagier i stryjek, śp,

Ludwik Kowalski
przeżywszy lat 59,

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 16 bm„ o godz. u, z kaplicy cmen 
tarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona Monika Kowalska-Rączkowska i rodzina 

Poznań, Matejki 65 m. 4


